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Gdy zebrał się w ielki tłum i z m iast przychodzili do Niego, rzeki 
w przypowieści: ..Siewca wyszedł siać ziarno. A gdy sial, Jedno 
padło na drogę i zostało podeptane, a ptaki powietrzne w ydzio
bały je. Inne padło na skałę, i gdy wzeszło uschło, bo n ie miało 
w ilgoci. Inne znowu padło między ciernie, a ciernie razem z nim  
w yrosły i zagłuszyły je. Inne w korcu padło na Ziemię żyzną i gdy

wzrosło, wydało plon stokrotny". Przy tych słowach wolał: „Kto 
ma uszy da słuchania niechaj słucha”.
Wtedy pytali Go Jego uczniow ie, co oznacza ta przypowieść. On 
rzekł: „wam dano poznać tajem nice królestw a Bożego, innym  
zaś w przypowieściach, aby patrząc nie w idzieli i słuchając nie 
rozum ieli”.
Takie jest znaczenie przypow ieści: Ziarnem jest słow o Boże. Tymi 
na drodze są ci. którzy słuchają słow a; potem przychodzi diabeł 
i zabiera słow o z ich serca, żeby nie uw ierzyli i nie byli zbawieni. 
Na skałę pada u tych, którzy gdy usłyszą, z radością przyjmują  
słowo, lecz n ie mają korzenia: wierzą do czasu, a w chw ili 
pokusy odstępują. To, co padło między ciernie, oznacza tych, 
którzy słuchają słowa, lecz potem idą i przez troski, bogactwa 
i przyjem ności życia bywają zagłuszeni i nie wydają owocu W 
końcu ziarno w żyznej ziem i oznacza tych, którzy w ysłuchaw szy  
słow a sercem  szlachetnym  i dobrym, zatrzym ują je. i wydają owoc 
przez sw ą w ytrwałość.

99 ...oni posiądą ziemię9 9
II NIEDZIELA PRZEDPOŚCIA

W słow ach Św. P aw ia  zaczer
pniętych z listu  drug iego  do K o
ry n tian  zaw iera  się m yśl łagod
nego postępow an ia  w obec bliź- 
"!Ch. A postoł zachęca do opano
w ania i zachow ania spokoju , na- 
■*-et v'ć'vc?.as, k iedy w iadom o, że 
nasi p rzeciw nicy  nie m a ją  rafcji.

W śród w ad  głów nych, jak ie  po 
dane są w katech izm ie, nie bez 
pow odu um ieszczony je s t także 
gniew . W ielu uw aża tę  w adę za 
cechę usposobienia, z k tó rym  a b 
so lu tn ie  nie da się nic zrobić. I n 
ni jeszcze w idzą w gn iew ie p rze
jaw  siły, nie dostrzegają  u je m 
nych jego sku tków .

G niew  je s t to silne  w zruszenie, 
dążące do odparc ia  czegoś, co u - 
w ażam y za zło, albo też do u k a 
ra n ia  zla. Nie zaw sze gn iew  je s t 
czym ś grzesznym  S am  w sobie 
je s t w zruszen iem  m oraln ie  obo
ję tnym , k tó re  może zw rócić się 
zarów no ku dobrem u, -jak i ku  
złu, zależnie od tego, czy p o d d a
ny je s t rozum ow i czy nie. C ho
ciaż ta k  często spo tykam y  się z 
gniew em , jako  czym ś m oraln ie  
u jem nym , to jed n ak  nie możem y 
zam ykać oczu na fak t, że może 
być dobry  i św ięty  gniew . C nota 
budzi w  nas uznanie , a zlo p o tę 
p ien ie  i odrzucenie. G niew  w tedy  
w ięc nie je s t grzechem  k iedy  r e 
agu jem y na zło, k iedy  p ragn iem y 
obronić dobro. P ism o Sw. upo
m ina: „G niew ajcie się, a nie
grzeszcie”. (Ekl. 4,26).

W życiu C hrystu sa  P ana, k tó ry  
mógł z n a jpe łn ie jszą  słusznością

pow iedzieć o sobie „k to  z w as do
w iedzie za m nie g rz e c h u 1 — d o 
strzegam y słuszny  i św ię ty  gniew . 
To przecież ten  gniew  da się w y 
czuć w słow ach: „O rodza ju  ja sz 
czurczy” (Mt. 23,27), lub  k iedy 
zw raca się do faryzeuszów  i n a 
zyw a ich „grobam i pob ie lanym i" 
albo  też gdy w o la : „B iada w a m 1. 
Podobnie  C h rystu s P a n  oburzony 
św iętym  gniew em  karc i św . P io 
tra: „A On obróciw szy się zg ro 
m ił P io tra , m ów iąc: odejdź ode 
m nie szatan ie , bo n ie po jm ujesz 
tego, co Boże, ale to, co ludzkie" 
(Mr. 8,33). N a jsiln ie j u tkw iła  
nam  w szystk im  scena gn iew u  P a 
na Jezusa, k iedy  Ten w trosce o 
czystość dom u Bożego w ypędza 
przekupn iów  ze św ią tyn i. Ten 
gniew  C h ry stu sa  był rzeczyw iś
cie św ięty.

My jed n ak  bardzo często g n ie 
w am y się bez specja lnego  pow o
du, a n aw e t k iedy i słuszn ie  się 
oburzaimy, to  bardzo  często t r a 
cim y um ia r i roztropność. D la
tego też pow inn iśm y  pam iętać 
słow a św. P aw ła : „B racia: ch ę t
nie znoście bezrozum nych, choć 
sam i jesteście  ro zu m n i”. Jak że  
często nasz  gniew  je s t n ie s p ra 
w iedliw y, bo skoro  w  jednym  
m iejscu  n ie  pow iodło się nam  i 
doznaliśm y przykrości, to  w y ła 
dow uje się to  często w innym  
m iejscu  na  n iew innych  osobach.

9koro  chodzi o n as tęp s tw a  nie- 
um iarkow anego  gniew u, to  m o
żem y zacytow ać słow a Księgi 
P rzypow ieści: „Człow iek gniew -

liw y  w zbudza zw ady, a k to  je s t 
p ręd k i do gniew u, będzie ku 
grzeszen iu  sk ło n n ie jszy ”. (29, 22). 
Ile p rzykrości i trudności w yn ika  
w sk u tek  n ieopanow ania  popęd li- 
wości. A n iek iedy  czyż n aw et i 
p raw dziw e trag ed ie  nie są  n a 
stęp stw em  n ieopanow anego  g n ie 
w u? D latego też  lep iej je s t po 
w ściągać sw ój tem p e ram en t niż 
dopuścić się grzechu.

Aby zapobiec n ieu m ia rk o w a- 
nem u gniew ow i należy w sobie 
w y rab iać  cnotę  łagodności- „A ja 
w am  pow iadam , że każdy, k tó ry  
się gniew a n a  b ra ta  swego, b ę 
dzie w in ien  są d u ” (M t. 5 ,22). 
P rzes tro g a  to  d la  tych  w szy st
k ich, k tó rym  b rak  cierp liw ości 
w obec innych, k tó rzy  bardzo  czę
sto bez pow odu są p rzyczyną  n ie 
pokoju  i złości. C złow iek gn iew - 
liw y, w ybuchow y stw arza  w okół 
siebie a tm osferę  n iep rzy jem ną, 
tru d n ą . D latego też  przez pokorę, 
przez w łaściw e sam okry tyczne 
pa trzen ie  na siebie, na w łasne  
czyny i n iedoskonałości, będzie
my w s tan ie  w y rab iać  w sobie 
spokój i łagodność.

A postoł narodów , aby nie ulec 
p okusie  zarozum iałości, o sobie 
tak  o to  pisze: „C hętn ie  ted y  ch lu 
bić się będę ze słabości m oich, 
aby m ieszkała  w e m nie moc 
C h ry stu so w a” (II K or. 12, 9). Z a 
iste, te n  k to  będzie znał sw oje 
n iedoskonałości, n ie będzie  pod 
pozorem  św iętego gn iew u  p o tę 

p iał sw ego b ra ta . B ardzo często 
bow iem  byw a tak , że w idzim y 
źdźbło w  oku b ra ta  swego, ale 
n ie s te ty  nie chcem y w idzieć b e l
k i w e w łasnym  oku.

P ow inn iśm y też  często p rzy p o 
m inać sobie przypow ieść o n ie 
m iłosiernym  słudze. Czyż złosz
cząc się na naszych  bliźnich  o 
drob iazg i nie popełn iam y tego  s a 
m ego błędu, co sługa, k tó ry  nie 
chciał odpuścić m ałego d ługu? 
M ów iąc przy  pacie rzu : „odpuść 
nam  nasze w iny , jako  i m y od
puszczam y naszym  w in o w ajco m ” 
s ta ra jm y  się p rzysposobić w e
w nę trzn ie  do spokojnego znosze
n ia  p rzykrości z jak im i spotkać 
się m ożem y. „Ale ty , o człow ie
cze Boży, tego się chroń a u b ie 
g a j się o sp raw ied liw ość , poboż
ność, w iarę , m iłość cierpliw ość 
i łagodność” (I Tym. 6. 11).

C złow iek, k tó rego  cechą je s t o- 
pano w an ie  i c ierpliw ość to  ten  
k tórego  szukam y, to ch rześc ijan in  
żyjący życiem  Bożym. ..D latego 
też odrzuciw szy w szelką  n ieczy
stość i nadm iar złości, p rz y jm u j
cie z łagodnością  słow a w w as 
w szczepione, k tó re  m ogą zbaw ić 
dusze w asze ' (Jak . 1, 21).

C h rystu s P an  zapew nia: „B ło
gosław ien i cisi, a lbow iem  oni p o 
s iądą  ziem ię" (Mt. 5, 4).

Ks. Z. MĘDREK
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SO Ń SKIE PARTIE
KO ALICYJN E
O CEN IAJĄ
POZYTYW NIE
O ŚW IA D CZENIE
BISKUPA
DIETZFELBINGERA
NA TEMAT
UKŁADU
PO LSKA—NRF

W poprzedn im  num erze 
..Rodziny" in fo rm ow aliśm y  
obszern ie  o  ośw iadczen iu  n a  
tem at uk ładu  zaw artego  m ię
dzy P o lską  i NRF, k tó re  21 
g ru d n ia  ub. r. w ydal p rze 
w odniczący R ady K ościoła 
E w angelickiego w  N iem czech 
zachodnich, B iskup H erm ann  
D ietzfelbinger.

O św iadczenie  to, z a ty tu ło 
w ane ,,0  sy tuacji po podp isa
niu  uk ład u  z Po lską", zostało 
22 g rudn ia  ub r. pozytyw nie 
ocenione przez bońsk ie  p a rtie  
koalicy jne  SPD i FDP. Jed en  
z przedstaw icieli Z arządu  SPD 
podk reślił w  rozm ow ie z r e 
dak to rem  E w angelick iej S łuż
by P rasow ej w NRF, że o ś
w iadczen ie  B iskupa D ietzfel- 
b ingera .nacechow ane jest 
rzeczow ością, tro ską  i od 
pow iedzialnością. Należy m ieć 
nadzie ję  i życzyć sob ie , iż 
słow a te zn a jd ą  posłuch.

P rzedstaw icie l frakc ji FD P 
w B undestagu  ośw iadczy], że 
d la W olnych D em okratów  apel 
D ie tzfelb ingera jest rzeczo
w ym  i 'koniecznym  w kładem  
do u k sz ta łtow an ia  w łaściw ej 
postaw y  poli tycznej w NRF. 
O św iadczenie zobow iązuje po
lityków , aby  często p rzesad 
nem u szkodliw em u sporow i o 
form ę po jed n an ia  z Polską 
Tiadali  w łaściw ą m ia rę  i rze
czowość. Jednocześn ie  u w i
dacznia  się  w yraźn ie  zadanie, 
ja k ie  m a do spełn ien ia  K oś
ciół, k tó ry  n ie  jes t i n ie  chce 
być po litycznym  in s tru m e n 
tem . W zb y t gorących fazach 
dyskusji n a  tem aty  po lityk i 
zag ran iczne j i społeczno-poli- 
t3rczne m a on odgryw ać lo lę  
czynn ika  in tegru jącego

BISKUP LUJE
WZYWA
D O  POJEDNANIA

n a  te m a t uk ładów  z Polską i 
Zw iązkiem  R adzieck im  p ra g 
n ie  się zająć stanow isko , to  
może to być ty lk o  stanow isko  
po jednan ia .

B iskup  L ilje  przypom niał, 
że już p rzed  la ty  uczestniczył 
w  pośw ięceniu  kościoła w  
W arszaw ie  i że ju ż  w ów czas 
fak t uczestn ic tw a zachodrno- 
niem ieckiego b iskupa w tym 
pośw ięceniu  uznany  został w  
Polsce za p rzedsięw zięcie 
w łaściw e Pokazano  m u też 
w tedy  zdjęc ia  z  depo rtac ji 
ludności .polskiej przez N iem 
ców. D eportacje  le  pozostały 
głęboiko w  pam ięci narodu  
po lsk iego  W obec tych faktów  
osiągnięcie  p o jed n an ia  m ożli
w e je s t jedyn ie  przez  zgodny 
w ysiłek  w szystk ich  ludzi do
brej w oli.

KANCLERZ BRANDT
O PRAWIE
KO ŚC IO ŁÓ W
D O  ZAJMOW ANIA
STANOW ISKA
PO LITYCZN EG O

ZE W SCHO DN IM I RELIGII ŚW IATOW YCH
SĄSIADAMI W NOWYM JORKU

B iskup ew angelicki d r H ans 
L ilje  podczas tradycy jnego  
p rzy jęc ia  w dn iu  28 grudn ia  
ub. r. z okazji zakończenia  
roku, k tó re  jak o  o p a t Loccum  
w ydal po raz dw udziesty  w 
ponad  800 la t liczącym  k lasz to 
rze cystersów , w ypow iedział 
s ię  n a  te m a t p o jed n an ia  ze 
w schodnim i sąsiadam i. S tw ie r
dził on. że jeśli w  dyskusjach

dow ych o rgan izacji koście l
nych tak ich  zagadnień, jak : 
rozbro jen ie . w spółpraca w 
rozw oju  gospodarczym , itp. 
P ierw szym  ow ocem  te j K on
fe renc ji jest pow ołan ie  do ży
c ia  w N ow ym  Jo rk u  S tałego 
S ek re ta ria tu . U czestnicy po
siedzenia  w  K yoto m yślą  o 
zorgan izow an iu  S ta łe j K on
fe renc ji R eligii do S p raw  P o 
koju

K O ŚC IO ŁY  KANADY
AKCEPTUJĄ
EKUM ENICZNY
PROGRAM
ZW ALCZANIA
RASIZMU

K anclerz  N R F W illy B ran d t 
p o dk reś lił o s ta tn io  p raw o  
K ościołów  do w ypow iadan ia  
się n ie a k tu a ln e  zagadn ien ia  
życia po litycznego i społeczne
go W w yw iadzie  udzielonym  
styczniow em u w ydan iu  m ie 
sięczn ika ew angelick iego
„K irche  und  M ann" k an c
lerz  fed e ra ln y  ośw iadczył: 
„R ozum ie się sam o p rzez  
się, że K ościoły m ają  
p raw o  w y p ow iadan ia  się 
na w szystk ie  zagadnien ia  n a 
szego życia po litycznego  i 
społecznego." S tanow iska z a j
m ow ane przez Kościoły są 
zaw sze dużą  pom ocą, .nieza
leżnie, czy chodzi tu  o s to su 
nek do innych narodów  czy 
też o w ażne zagadn ien ia  spo
łeczno-polityczne. B rand t do
da ł: „Także jak o  p rzew odn i
czący  P a rtii S o c ja ld em o k ra
tyczne j pow iadam  w ypow ie
dzi z  środow iska kościelnego 
zasługu ją  n ie  tylko na  szcze
gólną uw agę z pow odu ich 
m o ra ln e j treści, lecz także  
dlatego, że s tosunek  m iędzy 
K ościołem  a  P ań stw em  po 
w inn iśm y  dziś rozum ieć w 
znaczeniu  p a rtn e rs tw a" .

STAŁY SEKRETARIAT

K om ite t N aczelnej K an a 
dy jsk ie j R ady K ościołów  z a 
akcep tow ał n a  posiedzeniu
dorocznym  w  T oronto  P ro
gram  Z w alczan ia  R asizm u 
Św iatow ej R ady  K ościołów  i 
w ezw ał kanady jsk ie  K ościo
ły cz łonkow skie  do zajęcia o d 
pow iedniego stanow iska.

K om itet zaaprobow ał też 
cele M urzyńskiej K oalicji 
N arodow ej (N ational B lack
C oalition). O rgan izac ja  ta  s ta 
ra  się o m ożliw ie szerokie 
w ciągn ięcie  czarn e j ludności
K anady  do społecznego, po li
tycznego i ekonom icznego ży
c ia  narodu , jak  i o  u trzy m a
n ie  ku ltu ro w eg o  dziedzictw a 
czarnych . W ub. r. K an ad y j
ska  R ada K ościołów  p rzek aza
ła M urzyńskiej K oalicji N a
rodow ej kw otę 10 tysięcy do 
larów .

42 PROCENT
AMERYKANÓW
U CZĘSZC ZA
DO  KO ŚCIO ŁA

W poprzedn im  num erze 
„R odziny” zam ieściliśm y a r ty 
k u ł o m aw ia jący  w ynik i o b rad  
p ierw szej K on feren c ji Religii 
Św iatow ych  pośw ięconej sp ra 
w om  pokoju, k tó ra  odby ła  się 
pod  ko n iec  paźd z ie rn ik a  ub. 
r w  K yoto (Japonia). Celem 
je j było  w spó lne  om ów ienie  
z przyw ódcam i w ielk ich  re li- 
gii św ia tow ych  i m ięd zy n aro 

Z obliczeń In s ty tu tu  G allupa  
p rzeprow adzonych  w n o rm a l
nym  tygodniu  1970 roku w y
n ika, że uczęszczanie do koś
cio ła  w  S tanach  Z jednoczo
nych n ie  uległo zm ian ie  w 
p o ró w n an iu  z 1969 r. i w yno 
siło  42 procen t. W  n ie d z ie l
nych naibożeństw ach u czestn i
czyło w  r. 1970 60 p rocen t 
rzym skokato lików  i 38 p rocen t 
p ro testan tó w . Podczas gdy 
liczba uczęszczających do ko
ścioła p ro te s tan tó w  n ie  uległa 
p ra w ie  zm ian ie  od 1964 r..
to  w śród  rzym skokato li
ków  da je  się zauw ażyć 
pow ażny spadek . W 1964 r. 
jeszcze 71 p rocen t rzy m sk o k a
to lików  dorosłych brało  
udział w  nabożeństw ach , w 
roku  ubiegłym  było ich ty lko  
60 procent.

D ZIAŁALN O ŚĆ
PO LSKIEG O
KO ŚCIO ŁA
CH RZEŚCIJA N
BAPTYSTÓW
W 1971 R.

Polski K ościół C hrześc ijan  
B aptystów , będący  jednym  z 
ośm iu  członków  P olsk iej R a
dy E kum enicznej, p ra g n ie  w  
bieżącym  iroku zrealizow ać 
szereg w ażnych przedsięw zięć. 
S w oje hasło  roku  sfo rm u ło 
w ali bap tyści n as tępu jąco : 
„Pogłębienie w iadom ości b i
b lijnych  z uw zględnien iem  
eschato log ii” (rzeczy osta tecz
nych).

K ościół B ap tystów  zam ierza 
zorganizow ać dw a k u rsy  te 
ologiczne: w dn iach  22—26
lutego. połączony z n a ra d ą  
p racow n ików  K ościoła i w  
dn iach  1—3 listopada. W 
dniach  24—25 k w ie tn ia  odbę
dą  się uroczyste  obchody
dw óch jub ileuszów : 25-lecia
p raw nego  uznania  K ościoła 
przez P ań stw o  i 10-Jecia o t
w arcia  O środka w  W arszaw ie. 
U roczystości te  połączone b ę 
dą z przeg lądem  chórów  i ze 
społów  śpiew aczych. W ygło
szone zostaną rów n ież  okolicz
nościow e refera ty . W dniach 
29— 31 .października o b rado 
w ać będzie w W arszaw ie 
X X II Sobór — najw yższy  o r 
gan K ościoła, zb iera jący  się 
co trzy  'lata.

P rzy  R adzie N aczelnej K o
ścio ła  B ap tystów  działa pięć 
K o m is ji: E w angelizacy jna,
P rasow a, M łodzieżow a, K obiet 
o raz W ychow ania Zborow ego 
i Szkółek N iedzielnych. K aż
da z K om isji posiada w ła s
ny  p lan  pracy, k tó ry  p rzew i
d u je  sp o tkan ia , k u rsy , zjazdy 
itp.

P rzyszłe  k ad ry  duchow nych  
i kaznodziejów  kszta łcą  b a p 
tystów  w  C hrześcijańsk ie j 
A kadem ii Teologicznej i w e 
w łasnym  S em inarium , w  k tó 
rym  n a u k a  trw a  trzy  lata. W 
A kadem ii s tu d iu je  w  b ieżą
cymi roku akadem ick im  
trzech studen tów , w  S em ina
rium  na tom ias t trw a  p rzerw a.

Poza tym  K ościół B ap ty 
stów  prow adzi Dom S tarców  
w  N arew ce, w  k tó rym  zn a j
du je  s ię  20 pensjonariuszy . W 
budow ie są dw ie kaplice: w 
K oszalin ie i B iałym stoku.

Co się tyczy działalności 
w ydaw niczej, to  poza mie
sięczn ik iem  „Słowo P ra w d y 1’ 
w ydają  baptyści corocznie 
3—4 pozycje A k tualn ie  zn a j
d u ją  się w  produkcji trzy  
książk i: „Źródło naszego ży
c ia ” (praca zbiorow a, tłum a
czona z angielsk iego, na te
m a t sp ra w  życia duchow ego), 
,,W w a lce  z n iepoko jem ” 
(tłum . z ang., dotyczy p ro b le 
m u: ja k  pokonyw ać z m a rt
w ien ia  w życiu) i „C odzienne 
rozw ażan ia  b ib lijn e”.



EKUMENICZNE
KONFERENCJE
R E G I O N A L N E

Około p ię tnastu  lal tem u, pod
jęto  w  różnych częściach św ia ta  
p ierw sze kroki zm ierzające  do za
łożenia organizacji, k tó re  później 
stały  się znane pod nazw ą eku 
m enicznych konferencji reg io n a l
n y c h '. O gólnie rzecz b iorąc, o rga
nizacje  te skup ia ją  w iększość K oś
ciołów n ierzym skokato lick ich , 
zna jdu jących  się na  teren ie  ok reś
lonych jednostek  geograficznych, 
jak  np. ko n ty n en ty  lub części 
kon tynen tów . Ci, k tó rzy  tw orzyli 
organizacje  reg ionalne  pragnęli, 
aby  były  one narzędziam i m yśli i 
dz ia łan ia  ekum enicznego w  odnie
sieniu  do p roblem ów  o specyficz
nym  za in te resow an iu  d la  K ościo
łów  określonego obszaru.

Spośród w szystk ich  ekum enicz
nych k on ferenc ji reg ionalnych  
chronologicznie n a js ta rszą  i o n a j
w iększym  znaczeniu  je s t W scho- 
d n io az ja ty ck a  K onferencja
C hrześcijańska  (East Asia C h ris
tian  C onference), o rgan izacja , k tó 
rej pow stan ie  zap lanow ano  na 
rok  1957. a pow ołano ostatecznie 
do życia w 1959 r. Sw oim  zasię
giem obejm uje  ona Kościoły 
w schodn ioazja tyck ie  oraz n a ro 
dow e rady  K ościołów  S ek re ta ria t 
K onferenc ji tw orzą  trze j stali 
w spółpracow nicy , a jej p rzew o
dniczącym  był do n iedaw na , zm ar
ły w lipcu ub. r., D aniel T N iles — 
jeden  z p rezydentów  Św iatow ej 
R ady K ościołów.

N a teren ie  A fryk i reg ionalna  
ko n fe ren c ja  w ystępu je  pod nazw ą 
O gó lnoafrykańsk ie j K onferencji 
K ościołów  (Ali A frican  C onferen 
ce of C hurches). U tw orzono  ją w 
r 1958, jed n ak  o fic ja lne  p ow o ła
nie je j do życia nastąp iło  dopiero  
w 1963 r. w  K am pali (U ganda).

W m aju  1966 r. została  założona 
K on fe ren c ja  K ościołów  re jo n u  P a 
cyfiku  (C onference of the Pacyfic 
C hurches).

C zw artą  — i m ieszkańcom  nasze
go k o n ty n en tu  najb liższą  — reg io 
na ln ą  k o n fe ren c ją  je s t K o n fe ren 
cja  K ościołów  E uropejsk ich  (Con
ference of E uropean  C hurches), 
zw ana też często ..K onferencją  
N yborg‘;. N azw a ta  pochodzi od

PAWEŁ GŁO W ACKI

m iejscow ości w  D anii, w  k tó re j 
odbyło się w  1959 r. jej pierw sze 
Z grom adzenie  Ogólne P ierw sze 
próby  zo rgan izow ania K onferenc ji 
K ościołów  E uropejsk ich  m iały  
m iejsce w r. 1955. Doszło w ów czas 
w B rukseli do n a rad y  k ilk u n astu  
przyw ódców  kościelnych z k ra jó w  
eu ropejsk ich  D w a la ta  później w 
m iejscow ości L ieselund (Dania) 
zebrało  się 59 przedstaw icie li z 14 
K ościołów  naszego k on tynen tu , 
k tó rzy  postanow ili u tw orzyć K o n 
fe ren c ję  K ościołów  E uropejsk ich . 
Ja k  już w spom nieliśm y, je j o fi
c ja ln e  pow ołan ie  do życia nastą  
piło w N yborgu w  1959 r.

W arto  jeszcze dodać, że także 
w innych  częściach św iata , na 
B liskim  W schodzie, na obszarze 
Ind ii Z achodnich i w A m eryce Ł a 
cińsk iej — ekum eniczne  k o n fe ren 
cje reg ionalne  zn a jd u ją  się w 
trak c ie  pow staw an ia  P odobną 
fu n k c ję  w  A m eryce Północnej 
spe łn ia ją  w chw ili obecnej n a ro 
dow e rady  kościelne w  USA i K a 
nadzie.

W bezpośrednim  i pośrednim  
rozw oju kon ferencji reg ionalnych  
w ażną rolę na p rzes trzen i la t ode
g ra ła  Ś w iatow a R ada K ościołów  
Je j O ddział Pom ocy M iędzyko
ścielnej od sam ego początku  do
sta rcza ł m. in. dużej pom ocy f i
nansow ej W schodnioazjatyokiej 
i O gó lnoafrykańsk ie j K onferencji 
K ościołów . S e k re ta r ia t K on feren 
cji K ościołów  E uropejsk ich  przez 
około 10 Ja t był jed n o stk ą  is tn ie 
jącą  w  ram ach  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów . Do pełnego usam o
dzie ln ien ia  doszło dopiero  w 
k w ie tn iu  1968 r.

M imo tego ak tyw nego  z a in te re 
sow ania ze strony  Ś w iatow ej Ra 
dy K ościołów , przez długi czas is t
n ia ła  jed n ak  niepew ność co do 
tego, jak i w łaściw ie sens m ają  
ręg ionalne k on ferencje  ek u m e
niczne oraz jak ie  stosunki p ra k 
tycznej w spó łp racy  w inny  is tn ieć 
m iędzy o rgan izacją  św ia tow ą a 
o rganizm am i reg ionalnym i. N ie 
pew ność ta  w yn ikała  częściowo z 
tego. że u k sz ta łtow an ie  w łasnego, 
odrębnego oblicza konferencji r e 

g ionalnych jes t ze zrozum iałych 
w zględów  procesem  pow olnym . 
W śród czołow ych przedstaw icie li 
Ś w iatow ej Rady K ościołów  is tn ia 
ła poza tym  częściow a obaw a, czy 
działalność na płaszczyźnie reg io
n a lne j nie będzie się rozw ijać w 
niew łaściw y sposób. P rzede 
w szystk im  obaw iano  się, że ko n 
fe renc je  regionalne będą d u b lo 
wać przedsięw zięcia Św iatow ej 
Rady Kościołów i że przez to n a 
stąpi rozproszenie sil, k tó rym i 
dysponu je  cały ruch  ekum enicz
ny.

Pow yższe problem y, odk ładane 
przez w iele  lat, znalazły  się w resz
cie na po rządku  dn ia  obrad  K o
m itetu  N aczelnego SRK w Enugu 
(N igeria) w 1965 r. Po dłuższej 
dyskusji, K om ite t ostatecznie 
stw ierdził, że w rozw oju  k on fe
rencji reg ionalnych  je s t w ięcej 
e lem entów  pozytyw nych  n iż  ne
gatyw nych, toteż w sp ó łp raco w n i
kom  R ady w ydano zlecenie, by 
p iln ie  śledzili ich działalność.

C ała p ro b lem atyka  zw iązana z

Ks. dr Glen Garfield Wil
liams, sekretarz gene
ralny Konferencji Koś- 
ciołów Europejskich

tym i k o n feren c jam i pod d an a  zo
s ta ła  znacznie dok ładn ie jszem u 
zbadan iu  na IV Z grom adzeniu  
O gólnym  Ś w iatow ej R ady K o ś
ciołów w U ppsali w 1968 r. R oz
w ój ak tyw ności reg ionalnej oce- M
niono pozytyw nie i poczyniono 
k rok i zm ierzające  do lepszego po
w iązan ia  w spó łp racy  m iędzy  I
Ś w iatow ą R adą K ościołów  a n a 
rodow ym i i reg ionalnym i o rg an a- I  
mi ekum enicznym i. Z grom adzenie 
O gólne postanow iło  m ianow ać 
specjalnego p o d sek re ta rza  g en e
ralnego, którego zadan iem  m iało  ' 
być u stanow ien ie  i pod trzym yw a
nie s ta ły ch  k o n tak tó w  z o rgan iza
c jam i narodow ym i i regionalnym i. 
Z ostał nim  p asto r V ictor H ay- 
w ard, k tó ry  n a ty ch m ias t p rzy s tą 
pił a k ty w n ie  do w ypełn ian ia  
sw ych zadań.

Pow yższy k rok  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  został pozytyw nie oce- H  
niony przez P rezyd ium  i K om itet 
D oradczy K onferencji K ościołów  
E uropejsk ich , i to zaraz  na  p ie rw 
szym  posiedzeniu  po U ppsali. W 
spo tkan iu  następnym , k tó re  odby
ło się na przełom ie kw ie tn ia  i m a 
ja  1969 r. w  El E scorial (H iszpa
nia), uczestniczy! też p a s to r H ay- 
w ard . Jego obecność um ożliw iła 
szeroką w ym ianę dośw iadczeń i 
in fo rm acji. Na posiedzeniu pano 
w ało  p rzekonanie , że już w n a j
bliższym  czasie nastąp i pozy tyw 
ny rozw ój tych p ierw szych  k o n 
tak tów .

W oparciu  o dośw iadczenia  i 
k o n tak ty  w o sta tn ich  la tach , a 
zw łaszcza po U ppsali, p rob lem em  
k on ferencji reg ionalnych  zaję to  | 
się jeszcze szczegółow iej podczas 
posiedzenia K om itetu  N aczelnego G
Ś w iatow ej Rady K ościołów, k tó re  ; 
ob radow ało  w  C an te rb u ry  w 
sierpn iu  1969 r A k tu a ln ie  w szyst
ko w skazu je  na  to, że nastąp i sta- IJ*' 
ty w zrost w spó łp racy  m iędzy | 
Św iatow ą R adą K ościołów  a orga- 
n izac jam i regionalnym i. W ydaje 
się także, że zarów no zasada au to - ■ 
nom ii, jak  i w spó łdzia łan ia  da ją  '  ̂
się dobrze zharm onizow ać i d o 
prow adzą do ow ocnego i w ielce 
obiecującego rozw oju  stosunków  
m iędzy św ia tow ą i reg ionalną  
p łaszczyzna działalności ekum e
nicznej W p rzy p ad k u  E uropy m o- jR;
że to m ieć szczególne znaczenie 1 
chociażby z tego pow odu, że l i
członkostw o w K onferenc ji Koś- [ 
ciołów E uropejsk ich  nie pokryw a 
się z członkostw em  w Ś w iatow ej f  
R adzie K ościołów  na  naszym  k o n 
tynencie. Z blisko 100 K ościołów  
członkow skich KKE, około 20 pro- 1 
cent n ie  należy  do Ś w iatow ej R a
dy Kościołów, tak że ich ućFżial  ̂
w m iędzynarodow ym  dialogu ek u 
m enicznym  m ożna urzeczyw istn ić  i 
ty lko za pośredn ic tw em  KKE. (  
N iek tóre z  tych  K ościołów  nie II 
m ogą należeć do SRK z pow odu t 
zbyt szczupłej — poniżej 10 ty s ię 
cy — liczby w yznaw ców , innym  
znow u n ie  pozw ala ją  na to w zglą- \ 
dy teologiczne lub  s tru k tu ry  koś- W 
cielne. K onferenc ja  K ościołów  j 
E uropejsk ich  p ró b u je  K ościoły te  J 
zaangażow ać do p racy  w  różnych u 
g rupach  roboczych i do rea lizac ji I  
różnych p ro jek tów .



SPRAWA S IM O N IS A
Kościół Rzymskokatolicki Holandii przeżywał ostatnio poważny 
wstrząs. Trwający już od pewnego czasu konflikt między Watykanem 
a Jedną z najbardziej postępowych prowincji kościelnych Europy 
uległ zaostrzeniu. Papież Paweł VI, nie bacząc na jednoznaczne sta
nowisko episkopatu holenderskiego i wbrew głosom kleru, mianował 
39-letniego kapłana dr. Adriana Johannesa Simonisa biskupem Rot-

terdamu. Był to zresztą pierwszy w tym kraju przypadek bezpośred
niego podniesienia decyzją papieską szeregowego duchownego do 

tak wysokiej godności.

Spory między kościołem  Holan
dii i W atykanem rozpoczęty się 
m niej w ięcej przed rokiem. 
Asumpt do nich dala sprawa sto
sunku do celibatu duchownych  
rzymskokatolickich. Niemal
wszyscy biskupi holenderscy w y
pow iedzieli sic bow iem  przeciw 
ko surowym  przepisom w tej 
dziedzinie, mimo iż Papież z na
ciskiem  podkreśla), iż jego zda
niem  zasady celibatu są niew zru
szalne. (Pisaliśm y o tych spra
wach obszernie również na la
mach „Rodziny".) Tylko bardzo 
nieliczni duchowni holenderscy 
znaleźli się wówczas wobec 
swych biskupów w opozycji. Do 
tych oponentów  należał również 
dr Sim onis z Hagi.

K onserwatywna opozycja sta
nowiła znakomitą m niejszość w 
stosunku do postępowej hierar
chii i znacznej części duchow 
nych K ościoła R zym skokatolic
kiego w Holandii z jej prymasem  
Kardynałem Bernardem Alfrin- 
kiem  na czele. Dr Sim onis był 
Jednym z najzagorzalszych ob
rońców papieskiego punktu w i
dzenia. Dal temu wyraz w w y
w iadzie, udzielonym  jednej 2 ga
zet, stw ierdzając m. in., że sprze
ciw iając się celibatow i. Kościół 
holenderski zachował się tak, 
jakby „posiadał monopol w  spra
wach ducha”.

Dotychczasowy biskup rzym
skokatolicki Rotterdamu — Jan- 
sen, z powodu ciężkiej choroby i 
podeszłego w ieku poprosił w  po
czątkach 1910 r. o zw olnienie go 
z urzędu. W ówczas Rzym zapew 
nił holenderskich katolików, że 
nie sprzeciwi się dokonaniu przez 
nich na póldem okratycznej dro
dze wyboru odpow iedniego kan
dydata na następcę.

A. J. Simonis

Ok. 300 tys. wiernych z terenu  
diecezji otrzym ało specjalne an
kiety z prośbą o padanie, jakie 
cechy pow inien posiadać ich pa
sterz. W ypełniono w sum ie 80 
tys. ankiet, 93 proc. odpow iadają
cych stw ierdziło, że pragną bi
skupa ..z rozważną ufnością w 
przyszłość”, tylko 6 proc. przy
w iązyw ało jakiekolw iek znaczenie 
„do troski o tradycję”. Wysoce 
charakterystyczny i w skazujący  
na popularność haseł ekum eniz
mu w Holandii jest takt. że poło
wa odpowiedzi, na pierw szym  
m iejscu wśród postulatów posta
w iła „troskę o jedność wszystkich  
K ościołów ”.

Na podstawie ankiety sporzą
dzono listę 8 duchownych, którzy 
spełniali postulaty w iernych. O- 
czyw iście dra Sim onisa na niej 
początkowo w ogóle nie było. O 
w ysunięcie jego kandydatury do
pominał się natom iast nuncjusz 
papieski w Hadze. Monsignorc 
A ngelo Felice. Dzięki też jego u- 
silow aniom  a w brew  opinii ca łe

go niem al Kościoła Holandii. Pa
pież Paweł VI podjął w końcu 
decyzję o m ianowaniu wysoce 
niepopularnego kapłana bisku
pem Rotterdamu.

Pismo „Eindhovens Dagebled" 
stwierdziła wtedy, że „Rzym po
przez tę nom inację podłoży! po 
prostu bombę pod holenderską 
prowincję Kościoła”. 14 dzieka
nów biskupstw a Rotterdamu o- 
św iadczylo, że nie w idzi m ożli
wości współpracy z nowym  b i
skupem i w ezwała dra Sim onisa  
do rezygnacji z urzędu. Papieski 
nom inat odpowiedział na ten

apel, iż uznaje „ponadnaturalną 
rzeczyw istość sw ojego pow ołania” 
a także w ostrej form ie potw ier
dził sw oje konserw atyw ne poglą
dy szczególnie w spraw ie celiba
tu.

W ydawało się. że konflikt m ię
dzy Watykanem i episkopatem  
Holandii mieć będzie poważne 
skutki. Kuria rzymska zastosowała  
w szystkie będące w jej dyspozycji 
środki, aby w ym usić na ducho
w ieństw ie Holandii przynajm niej 
zewnętrzną uległość wobec nom i
nacji Sim onisa.

Głęboki odzew całej sprawy 
wśród wiernych w skazuje jednak, 
że cala sprawa udowodniła raz 
jeszcze katolikom Holandii, iż 
stolica papieska nie zamierza by
najm niej honorować demokra
tycznie wyrażonej w oli w yznaw 
ców, ani w ogóle z nią się li
czyć.

Poparcie dla zagorzałego kon
serw atysty, reprezentującego po
glądy dalekie naw et od ducha II 
Soboru W atykańskiego rysuje 
badzo w yraźnie tradycyjną pozy
cję W atykanu, niechętną i agre
syw ną wobec w szelkich nawet 
najbardziej ostrożnych prób 
w ew nętrznej demokratyzacji K oś
cioła R zym skokatolickiego.

T.R.

W OSIEMNASTA ROCZNICĘ ZGONO 
Ś P  KS. BISKUPA FRANCISZKA

Organizatora i Pierwszego Biskupa Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w 
Ameryce, Kanadzie i w Polsce, który 60 lat 
niestrudzonej pracy poświęcił walce o 
zachowanie kultury narodowej, języka i ducha 
polskiego wśród polskiej emigracji — 
w dniu 16 lutego br. (wtorek) we wszystkich 
naszych kościołach w Polsce, Wielebne 
Duchowieństwo Kościoła Polskokatolickiego 
odprawi MSZE śW. żałobne za spokój duszy 
Biskupa i Wielkiego Polaka.
W tym samym dniu księża proboszczowie 
i administratorzy parafii urządzą 
okolicznościowe akademie — 
o czym zawiadamia i prosi o liczny udział 
wyznawców i wszystkich ludzi dobrej woli —

RADA
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 

W katedrze warszawskiej w Warszawie przy 
ul. Szwoleżerów 4, Msza Św o godz. 18.00



KTÓRA ZADECYDOWAŁA 
O LOSACH EUROPY

Bitwa
nad Wołgq
-  tak
nazwano
jedng
największych
i decydujgcyeh
operacji
wojennych
w czasie II wojny
światowej.
Bitwa
stalingradzka
była finałem
działań
ofensywnych
na szerokg
skalę,
zapoczgtkowanych
przez Armię
Radzieckg.
Toczyła się
sześć i pół
miesigca
od 17 lipca
1942 r.
do 2 lutego
1943 r.
W
poszczególnych
jej łozach
w działaniach
bojowych
po obu
stronach
brało
równocześnie
udział
ponad
2 miliony ludzi, 
2000 czołgów, 
około 25.000
dział____________
i moździerzy 
oraz ponad 
2.300 samolotów.

B itw ą n ad  W ołgą toczy ł cały 
n aród  radziecki, śląc w  bój swych 
synów  i córki, zao p a tru jąc  fro n t 
w  broń , am un ic ję , ekw ipunek  
żyw ność. L a tem  i na  jesien i słowu 
„S ta lin g rad "  n ie schodziło zc 
szpa lt dz ienników  Cały naród  ra 
dziecki żył m yślą o tym  m ieście i 
jego boha te rsk ich  obrońcach.

Nie tylko naród  radzieck i, a le i 
cały  św ia t rozum iał, że nastąp i! 
k ry tyczny  m om ent d rug iej w ojny 
św ia tow ej, że od w yniku  b itw y  
toczącej się na obszarze pom iędzy 
Donem a W ołgą zależy pod w ie 
lom a w zględam i przyszłość ludz- 
kosS .

Po p rze rw an iu  obrony n iem iec- 
ko -faszystow skićh  w ojsk  na  p ó ł
nocny zachód i po łudnie od S ta 
ling radu  A rm ia R adziecka rozbiła 
sk rzydła  n iep rzy jac ie la  i pod ko 
niec listopada okrąży ła  dyw izje 
n iem ieckie  w sile ponad  330 ty s ię 
cy żołnierzy. D ecydujące na ta rc ie  
rozpoczęło się w  styczniu  1943 r. 
R ozpaczliw e p róby  w ojsk  h itle ro 
w skich , m ające  na celu p rz e rw a 
nie p ie rśc ien ia  radzieckiego i w y 
dostan ie  się z okrążenia , jak  rów 
nież p róby  p rzy jśc ia  z pom ocą od 
zew nątrz , zakończyły się n iepow o
dzeniem . K lęska  fi arm ii, dow o
dzonej przez fe ldm arsza łka  von 
P au lu sa  pozbaw iła  w ojska nie-

Kurhan Mamaja

Pobojowisko

m ieckie  najlepszych  sił uderzen io 
wych. W raz z w odzem  zostało 
w ziętych do n iew oli ponad  91 ty 
sięcy jeńców , w tym  ponad 250(1 
oficerów  i 24 generałów . Ogółem 
na  polu  b itw y pogrzebano  ponad 
147 tysięcy n iem ieckich  żołnierzy 
i oficerów .

K lęska  zadana w ojskom  n ie
m ieckim  pod S ta ling radem  stano 
w iła  p u n k t zw ro tny  w przebiegu 
w alk i zb ro jnej na froncie  rad z iec
ko-n iem ieck im  i zapoczątkow ała 
g run tow ny  przełom  nie tylko w 
W ielkiej W ojnie N arodow ej 
Z w iązku R adzieckiego, lecz także 
w  całe j d rug ie j w o jn ie  św iatow ej. 
W b itw ie  nad  W ołgą uw ydatn iły  
się. jak b y  skupione w  ognisku so
czew ki, ogrcrmne postępy  sztuk i 
w o jenne j dow ództw a  radz ieck ie 
go, w y b itn e  zale ty  bojow e żo łn ie
rzy radzieckich, ich bezgraniczny 
ha rt, m ęstw o i bohaterstw o.
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W w yniku  zw ycięstw a nad  W oł
gą w ojska  n iem ieckie  zostały  od 
rzucone daleko na  zachód i po
niosły w ie lk ą  klęskę, tracąc  in i
c ja tyw ę stra teg iczną. W jego re 
zu ltac ie  n astąp iła  zasadnicza zm ia
na  położenia  w ojskow ego i poli
tycznego na korzyść Z w iązku R a
dzieckiego i pań stw  koalicji a n ty 
h itle row sk ie j.

N arody  całego św ia ta  p o tra k to 
w ały zw ycięstw o A rm ii R adziec
kiej jako  ręko jm ię n ieun ikn ionej 
klęski faszyzm u niem ieckiego.

Z w ycięska b itw a sta iing radzka 
odbiła się rów nież szerokim  echem  
w śród znajdu jącego  się pod ja rz 
m em  h itle ro w sk ie j okupacji n a 
rodu  polskiego. W zm agała się w o
la w alki z n iem ieckim  okupan tem  
nie ty lko  w k ra ju , lecz rów nież 
w śród Po laków  poza jego g ra n i
cami. Z w ycięstw o A rm ii R adziec
k iej stw orzyło  dogodne w aru n k i 
do pom yślnego rozw oju  operacji 
na  innych  fro n tach  II w ojny św ia 
tow ej o raz  w zm ogło w alk ę  po 
dziem ną w okupow anych  k ra jach  
Europy.

D otkliw e k lęsk i i ogrom ne s t r a 
ty  poniesione przez arm ię  h itle ro 
w ską g w ałtow n ie  pogorszyły w o j
skow ą i po lityczną sy tu ac ję  N ie
miec, k tó re  stanęły  w obliczu n a j 
głębszego kryzysu. D zw ony koś
cielne. b ijące  na  znak żałoby ogło
szonej przez h itlerow ców , o trzeź
w iły m iliony N iem ców  i ich sp rzy 

m ierzeńców  i zm usiły ich  do spo j
rzen ia  p raw dzie  w  oczy. K a ta s tro 
fa  nad  W ołgą podw aży ła  m orale  
w ojsk  h itle row sk ich .

Po b itw ie  nad  W ołgą zachw iała  
się rów nież pozycja p a rtii n azi
stow skiej. W ystąp iły  pow ażne 
ob jaw y  k ryzysu  w śród rządzącej 
,,góry“ h itle ro w sk ie j. Podniosła 
g łow ę opozycja w obec H itle ra , 
sk u p ia jąca  część g enera lic ji i w ie l
k ich przem ysłow ców .

Z m ieniła się rów nież pozycja 
k ra jó w  neu tra ln y ch . Jap o n ia  i 
T u rc ja  zrezygnow ały  z przygoto
w yw anej napaści na ZSRR. S to 
sunki m iędzy N iem cam i a Szw ecją 
uległy ochłodzeniu.

Z w ycięstw o pod S ta lin g rad em  i 
ofensyw a, k tó rą  A rm ia R adziecka 
po nim  rozw inęła, w zbudziły  
w śród m ilionów  ludzi p racy  w 
A nglii i S tan ach  Z jednoczonych 
głęboki szacunek  do n a ro d u  ra
dzieckiego. W zrósł szczery podziw  
i sym patia  d la  b o h a te rsk ie j w alk i 
ludzi radzieckich .»

D ruzgocąca k lęska  zadana nad  
W ołgą zastępom  h itle row sk im  to 
jed n a  z na jp iękn ie jszych  k a r t  
W ielk iej W ojny  N arodow ej Z w iąz
ku R adzieckiego. M iną dziesięcio
lecia i w ieki, a w spaniały , hero icz
ny czyn ludzi radzieck ich  pod 
m uram i m ia s ta -b o h a te ra  nada l 
żyć będzie we w dzięcznej pam ięci 
ludzkości.

(WiK)

Miasto dnia dzisiejszego

SPUŁECZNE ŻYCIE 1 DZIAŁANIE
W szelk ie  dzia łan ie  — jed n o s tko w e  czy  z b io ro w e — w ym aga  

dla sw e j sku tecznośc i uw zg lęd n ien ia  w a ru n kó w , w  których  
je s t dokonyw ane. Z naczy  to, że  dzia ła jący  m u si Uczyć się 
z rzeczyw istością , z  w szy s tk im i je j c zyn n ika m i sk ładow ym i. 
N a w et na jbardzie j chyba  zapalen i ro m a n tycy  zd aw a li sobie 
spraw ę, że  je d y n y m  środk iem  oddzia ływ ania  na h is to rię  
m oże być ty lko  dążenie do je j zm iany, ale n igdy z w y k le  za 
przeczanie  je j praw om . P ozna jem y św iat, aby go sku teczn ie  
zm ien ia ć  w  m yśl za k ładanych  celów  — nie zaś p róbu jem y  
go zm ien iać  lu b reu ’ naszem u  poznaniu , lekcew ażąc o b ie k ty w 
na rzeczyw istość.

P ow yższy  w yw ó d  pozornie ty lko  m a jak ieś filo zo ficzne  
am bicje . W istocie zaś uzasadnia  on po prostu  po trzebę  re 
a lizm u  u‘ naszym  dzia łaniu , potrzebę tra k to w a n ia  r zec zyw i
stości w  sposób, k tó ry  nie zaprzepaszcza  przyszłości za cenę  
k ró tko trw a łych  un iesień  teraźniejszości. Idąc d a le j: p rze 
strzega  przed jednostronnością  u jm ow an ia  naszego życia, 
przed pom ija n iem  sp lo tu  w za jem n ych  zależności, w iążącego  
różne stro n y  tego życia. W ierząc w  niebo (oczyw iście  w  n a j
szerszym  jego pojęciu), w iem y  zarazem , że  dostan iem y  się 
do niego ty lko  w tedy , jeś li będziem y  dobrze chodzic po ziem i.

A b y  pozostać w  kręgu  rozpow szechn ionych  pow iedzeń  
i p rzysłó w , w arto  przypom n ieć , że — zgodnie z ludow ą m ą 
drością — na pom oc na jbardzie j m oże liczyć ten, k to  sobie  
sam  pomaga. Z  tego tw ierd zen ia  w y n ik a  bezpośredni w n io 
sek  o konieczności liczenia  przede w szy s tk im  na w łasne siły.

Licząc na w łasne siły  n a jp ręd ze j zaś m o żem y  w  sku tec z
ny  sposób spełniać postu la ty  solidarności i w za jem n e j m ię- 
d zy lu d zk e j pom ocy. W y ko rzy s tu ją c  św iadom ie  w łasne m o żli
wości, s tw a rza m y  bow iem  jednocześn ie  rea lne pod sta w y  dla 
dzia łania  w spólnego, opartego na ró w n ym  w y s iłk u  w sp ó ł
uczestn iczących  w  tym  dzia łaniu . W p ro w a d za m y  w ów czas  w 
życie zasadę, aby w  pracę k o lek tyw u  i w  jego osiągnięcia  
ka żd y  daw ał w kła d  na  m iarę osobistych sił i u zdo ln ień , aby  
ży jąc  losem  zbiorow ości, brał a k ty w n y  u dzia ł w k sz ta łto w a 
niu  tego losu.

Zasadom  m ądrze i nie za w ąsko  po jm ow anego  realizm u, 
sprow adzającego  się do u rzeczyw istn ien ia  szczy tnych  idea
łów  środkam i d o stęp n ym i w  o tacza jącym  nas św ięcie, odpo
w iada  w ięc ja k  gdyby zasada jed n o stko w eg o  w k ła d u  w p ra 
ce i dzieła zb iorow ości, ro zw o ju  jed n o s tk i w  procesie je j  
zrastania  się z tą zbiorow ością. Na te j drodze ko n kre ty zu je  
się człow iek  u> całym  bogactw ie sw e j osobowości, u ja w n ia 
jące j się p r 2ez działanie na rzecz na jb liższego  środow iska, 
na rzecz spo łeczeństw a  i przede w szy s tk im  na rzecz narodu
— te j w ie lk ie j h is to ryczn e j i zaw sze a k tu a ln e j w spó lno ty .

Nie w olno jed n a k  zapom inać przy  tym , że w  ścisłym  zw ią z 
ku  z w ym ien io n ym i zasadam i pozosta je jeszcze jedna, o n ie 
zm iern ie  zresztą  is to tn ym  znaczen iu  — zasada społecznej 
dyscypliny. C h a ra k teryzu ją c  ją, w arto  zacząć od za s trze żeń : 
n ie  oznacza ona, w  k a żd ym  razie nie pow inna  oznaczać ani 
w yłączn ie  fo rm a ln e j subordynacji, podporządkow ania , ani 
też nie stanow i ograniczenia in d yw id u a ln e j in ic ja tyw y  w  sze
roko  ro zu m ia n ym  życ iu  spo łecznym .

Nie jes t w ięc rów noznaczna  z o bow iązk iem  ślepego p rze 
strzegania  w sze lk ich , często  b iu ro kra tyczn ych  przep isów , na
kazów  i zakazów  i nie je s t ta kże  p e łn y m  pozbaw ien iem  pra 
wa do szczerego w yrażania  w łasnych  poglądów .

Do g łów nych  cech w łaśc iw ie  p o jm o w a n e j d yscyp lin y  spo
łecznej należy na tom iast św iadom ość, racjonalne poznanie, 
zrozum ien ie  i zaakcep tow an ie  przesłanek  zb iorow ego dzia ła 
nia, w sp ó ln e j danem u zespo łow i ludzi postaw y w obec w y 
darzeń zew n ę trzn ych  oraz zadań przed ty m i lu d źm i s ta w ia 
nych.

Z  d rug ie j strony  w łaśc iw ie  po jm ow ana  dyscyp lina  spo łecz
na o be jm u je  nie ty lko  praw o, ale n a w e t obow iązek  in ic ja ty 
wy zm ierza jące j albo do u ja w n ien ia  p o trzeby  i celowości 
zm iany  p rzesła n ek  zbiorow ego  działania, albo też do u lep sze 
n ia  m etod  tego działania.

C zym że je s t zaś d yscyp lina  społeczna w  sensie p o z y ty w 
n y m '’ P rzede w szy s tk im  p ra k tyczn ie  okazyw aną  troską  o 
zw artość  i solidarność w spólnego działania, troską  o to, aby  
chronić je od zakłóceń  i w ypaczeń , k tóre m og łyby  nas od 
dalić, a nie zb liżyć  do zakładanego  celu. Jest da lej troską
o to, aby w łaśn ie  poprzez dążenie do doraźnych , szyb k ich  
e fek tó w  — nie oderiDać się od pracy nad u trw a lan iem  real
nych  fu n d a m en tó w  przyszłości.

W łaściw ie  po jm ow ana  dyscyp lina  społeczna je s t przeto  
podstaw ą, w  któ re j e lem en ty  rozsądku, sam odzielności m y 
ślen ia  i in ic ja ty w y  spla ta ją  się z  g łębokim  em ocjona lnym  
zaangażow aniem  w obec spraw y, k tó re j dla w spólnego dobra  
chcem y służyć. TA R O I



Biskup
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Franciszek Hodur żyje wśród nas...
Dnia 16 lutego br. m i ja  osiem 

naście  la t  od chwili, k iedy śp. Bis
k u p  Franciszek  HOD UR zakończył 
sw ą  ziem ską w ędrów kę.  Wielu z 
nas  pam ię ta  ten głęboki w strząs  
jakiego doznaliśm y n a  wiadomość, 
że nasz Wódz D uchow y nie żyje.

W praw dzie  B iskup  Franciszek 
HODUR liczył wówczas osiem 
dziesiąt osiem la t  i od długich lat 
chorował, a jed n ak  każdem u z nas 
w ydaw ało  się, że będzie stale z n a 
mi żył, że pozostanie  na zawsze.

Pogorszenie stanu zdrow ia  nie 
daw ało  powodu do alarm ów . Ileż 
to razy zdaw ało  się, że to już  ko
niec, a przecież potężne  siły du 
chowe, jak ie  się k ry ły  w tej s ła 
bej i schorow anej powłoce z iem 
skiej odnosiły zawisze zwycięstwo.

S m u tny  był p o ranek  poniedzia ł
kowy. Wieść o śmierci Biskupa 
Franciszka  H ódura  rozeszła się 
ja k  b łyskaw ica  po w szystkich 
m iejscowościach w S tan ach  Z je 
dnoczonych, gdzie żyją nasi ro d a 
cy i do ta r ła  do nas, do Polski.

K ażdy  z nas zdaw ał  sobie sp ra 
wę, że opuści! nasze szeregi 
W IELKI CZŁOW IEK, który swą 
re lig ijną i na ro d o w ą  działalnością 
głęboko przeorał zas tarza łe  po
glądy naszych rodaków, w s trząs 
nął sum ieniem n arodow ym  i re l i
g ijnym i dokonał tego, n a  co w 
dziejach narodu  polskiego nie zdo
był się niikt — zbudow ał Polski 
N arodowy Kościół Katolicki.

Biskup F ranciszek  HODUR był 
Wielkim Człowiekiem. W dziejach 
narodu w inien  znaleźć się między 
najprzednie jszym i, pon iew aż  ten 
syn b iednej rodziny chłopskiej po
traf i ł  skruszyć za tw a rd z ia łą  sko
rupę  zastarza łych  naw y kó w  re l i
gijnych.

Mieliśmy w  dziejach Polski 
wielkich wodzów, w ie lk ich  m ę
żów stanu, a przede wszystkim 
w spaniałych poetów. Nie b raku je  
także w ybitnych  uczonych, m u 
zyków i innych wielkich m ężów  
i kobiet, k tó rym i się słusznie 
szczycimy.

Je d n a k  w  zakres ie  re l ig i jnym  
nie m ożem y w skazać  na wielkie  
postacie. N a w e t  w okres ie  Złotego 
Wieku, k iedy Rzeczpospolita s ta 

ła w  p ierw szym  rzędzie narodów 
świata ,  kiedy s tanow iliśm y  p rzy 
kład dla innych n a ro dó w  — naw et 
w tedy społeczeństwo polskie nie 
w ydało  z siebie p rzew odnika  d u 
chowego n a  w ie lką  skalę.

Trzeba było czekać na  niego k i l
ka wieków. Wyrósł on i w ychował 
się na ziemi poJsikiej, ale działać 
mógł na ziemi am erykańsk ie j ,  a 
nie w Polsce, rozdzielonej w ó w 
czas przez trzech zaborców i sk u 
tej k a jd anam i niewoli duchowej i 
politycznej.

Biskup Franciszek  HODUR, to 
Wieljd Człowiek i Wielki Polak, 
poniew aż po traf i ł  wolność du cho 
wą zaszczepić w setkach tysięcy 
serc i dusz naszych rodaków, k tó 
rzy za p racą  i chlebem  przybyli 
do ziemi Waszyngtona.

Wdzięczny lud polski, skupiony 
w Polskim N arodow ym  Kościele 
Katolickim zbudow ał Biskupowi 
Franciszkowi skromny, ale p ięk 
ny pom nik  — mauzoleum, gdzie 
spoczęły śm ie r te ln e  szczątki Tego, 
który przez kiilka dziesiątek la t 
prow adził  nas do walki o lepsze
go, p raw d z iw ie  religijnego czło
wieka, miłu jącego  k ra j  ojczysty
— Polskę.

Nie m a  B iskupa F ranciszka  HO- 
DURA od osiem nastu  'lat między 
nami. Pozoistalo jed n a k  Jego Wiel
kie Dzieło, zb u do w an e  na gorącej 
w ierze w to, czego nas uczy n a j 
większy N AU CZY CIEL ludzkości 
JEZU S CHRYSTUS. Pozostawił 
nam  Polski Kościół oraz liczne 
organizacje  pa tr io tyczne  w S ta 
nach Z jednoczonych A.P. i K a n a 
dzie. Pozostawił nam  Kościół Pol- 
skokatolicki w Polsce, k tóry  po 
mimo o lbrzym ich trudności, p rz e 
śladowań przez swoich i obcych 
w okresie m iędzyw ojennym , p o 
traf i ł  m ocno  w róść  w  serca i d u 
sze naszego polskiego lu du  i obec
nie zn a jd u je  się n a  drodze do po
myślnego rozwoju.

B iskup F ranc iszek  HODUR nie 
stw orzy ł now ej religii.  P rze 
ciwnie, w rócił do początków 
Chrześcijaństwa, do tego w sp an ia 
łego początkowego okresu, kiedy 
chrześcijaństw o, potęgą mocnej 
w iary  w Boga i w lepszą p rzy 

szłość ludzkości, zapalało  serca i 
dusze milionów ludzi, niosąc im 
zbawczą naukę Chrystusa, n ieska
żoną jeszcze pap iesko-rzym skim  
dyktatem .

Biskup Franciszek HODUR u m i
łow ał nade  wszystko Chrystusa  i 
p ragną ł  aby C hrystus P an  zajął 
naczelne miejsce w duszy ludu 
polskiego. Wiedział jednak ,  że aby 
zrozumieć (Chrystusa i pójść za 
nim — nie w ystarczą  słowa, ale 
m uszą za nimi iść czyny.

Zna jąc  dobrze c h a ra k te r  ludu  
polskiego, znając ogrom ne spus to 
szenia, jakie w umysłowości po l
skiej poczyniła w iara  rzym skoka
tolicka, Biskup H odur wskazał 
także drogę, jaka  prowadzi do 
poznania  Chrystusa, do odrodze
nia ducho\yego, do podniesienia 
społecznego naszych rodaków.

Drogowskaz ten jes t ujęty w 
Sym bolu  Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w krótkich, 
a jakże w spania łych  słowach: 
PRAW DĄ, PRACĄ, W A LK Ą  -  
ZWYCIĘŻYMY.

M usimy porzucić wszelkie k ła m 
stwo, wszelkie oszustwo, a k ro 
czyć po drodze PRAWDY.

Ku lepszemu życiu, godnemu 
uczniów Chrystusa, nigdy nie d o j
dą ludzie leniwi, un ika jący  w ysił
ku duchowego i fizycznego. 
Wszystko cr. dobre na tym  świecie 
m us im y zdobyć ciężką PRACĄ.

O PRAW D Ę Chrystusa, a także 
i zw ykłą ludzką  — trzeba  W A L 
CZYĆ. Trzęba walczyć ze złem, 
jak ie  się panoszy na  świecie, a 
przede  wszystk im ze złem w NAS 
SAMYCH.

Kościół Polskokatolicki — K oś
ciół Narodowy prow adzi w ierzący 
lud polski do Chrystusa , do w ol
ności duchowej, a cel ten osiąg
nąć  możemy — PRAW DĄ, P R A 
CĄ, W ALKĄ, to TESTAM ENT 
jaki nam  zostawił Biskup F r a n 
ciszek HOD'JR.

Kościół op ierający  się na  W IE
RZE CHRYSTUSOW EJ, idący do 
niej po t rudne j drodze PRAWDY, 
PRACY i W A LK I -  ZWYCIĘŻY.

U roczyste nabożeństw o w p arafii PN K K  w A lkany USA 
(L'i<;ćrtzicsi«;ciolccic e ry gow an ia  parafii)

Cliór o k ręg u  se ran tońsk iego  PN K K  w F orum  
N arodow ym  w S cran to n

Z pism Biskupa 
FRANCISZKA HOPURA (2)

J A K I  K O Ś C IÓ Ł .?

Część pierwsza

Są różne określenia Kościoła, zależy to od ustroju 
Kościoła i od społeczeństwa, w którym ten Kościół 
istnieje i działa. Niektóre Kościoły kładą nacisk na za
leżność wiernych od wiadomej, nieomylnej Kłowy Ko
ścioła i od tak zwanej sukcesji apostolskiej, to jest ja
koby nierozerwalnej łączności kościelnego urzędu z cza
sami apostolskimi. Inne w w u  kładą nacisk na stosu
nek wiernych od synodów kościelnych. Inne kładą na
cisk na wolne lub ścisłe tłumaczenie Pisma Świętego. 
Inne na demokratyczny, ludowy ustrój gminy kościel
nej. a Polski Narodowy Katolicki Kościół kładzie na
cisk na wierność wyznawców dla Osoby Założyciela 
Kościoła, to jest Jezusa Chrystusa, na naukę Jego, na 
współpracę z innymi katolickimi, ale nie rzymskimi 
Kościołami, na sakramentalne życic, na karność koś
cielną. tzn. na wierne wykonywanie praw i reguł us
tanowionych przez Jezusa Chrystusa, Apostołów i ich 
następców, aż do dnia dzisiejszego, ale zawsze w du
chu Jezusa Chrystusa.

Wyznawcy Narodowego Kościoła nie lekceważą nie
rozerwalnej zewnętrznej łączności swego Kościoła 
z pierwotnym apostolskim Kościołem, ale cenią wyżej 
wewnętrzną duchową łączność, polegającą na tożsamo
ści głównych zasad Chrystusowej religii, wyznawanych 
przez pierwotny apostolski Kościół.

Najogólniejsze i najprostsze określenie Kościoła jest 
następujące: Kościół jest to zjednoczenie wiernych wy
znających naukę Jezusa Chrystusa i używających tych 
środków i sposobów, które On ustanowił dla udoskona
lenia. uszczęśliwienia i zbawienia rodzaju ludzkiego.

JAKIE CZYNNIKI SKŁADAJĄ SIĘ NA TĘ ZBAW
CZĄ DZIAŁALNOŚĆ CHRYSTUSOWEGO KOŚCIOŁA?

— Trzy czynniki składają się na tę zbawczą czynność 
a mianowicie: intencja, cel, sposoby, drogi prowadzące 
do celu.

Według intencji Boskiego Założyciela — Kościół przez 
Niego ustanowiony miał spełniać w dalszym ciągu 
misję Jego, tj. głoszenie Ewangelii, uświęcenie i zba
wienie dusz ludzkich.

Przy Ostatniej Wieczerzy powiedział On do swoich 
Apostołów:

„Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: „Kto wierzy 
we mnie, sprawy, które ja czynię i on czynić będzie, 
i większe nad te czynić będzie, bo ja odchodzę do Oj
ca mego. A o cokolwiek prosić będziecie w imieniu mo
im. to uczynię, aby był uwielbiony Ojciec w Synu. Je
śli o co będziecie prosić w imieniu moim, ja uczynię. 
Jeśli mię miłujecie, przykazanie może zachowacie. 
A ja będę prosić Ojca, a innego Pocieszyciela da wam, 
aby z wami mieszkał na wieki. Onego Ducha prawdy, 
którego przyjąć świat nie może; bo go nie widzi ani go 
nic zna: lecz wy go znacie, gdyż u was mieszka i w was 
będzie. Nie zostawię was sierotami, przyjdę do was. 
Jeszcze maluczko, a świat mię już więcej nie ogląda; 
lecz wy mię oglądacie, bo ja żyję, a wy żyć będziecie. 
W on dzień wy poznacie, żem ja jest w Ojcu moim

i zachowuje je, ten jest, który, mię miłuje, a kto mię 
miłuje, będzie go też miłował Ojciec mój; i ja go miło
wać będę i objawię mu siebie samego“ (Jan 14,12-21).

STRESZCZENIE NAUKI JEZUSA CHRYSTUSA

Poniżej podajemy streszczenie nauki Jezusa Chry
stusa, to znaczy te zasady, te prawdy i te prawa św ia
ta, na których On chciał zbudować ludzkie społeczeń
stwo zwane Królestwem Bożym na ziemi.

1) Prawo miłości Boga. — Tą świętą i dobroczynną 
mocą powodowany Bóg powołał do bytu wszelkie stwo
rzenie, ale przede wszystkim człowieka, mającego w 
swej istocie widoczne ślady Bożego pochodzenia: ro
zum, wolę, pęd twórczy, chęć doskonalenia się i prag
nienie jednoczenia się ze Stwórcą. Z Bożej istoty w y
pływa miłość, jakby promień z bezgranicznego Słoń
ca i wnika w te wszystkie pochodne byty, które są przy
gotowane na współdziałanie twórczej Miłości. Zada
niem człowieka jest nie tylko nie sprzeciwiać się temu 
działaniu Bożej Miłości to znaczy zachowywać się bier
nie, ale czynnie przygotowywać swe serce przez rzew
ną, korną modlitwę, przez życie czyste, dobre i gorące 
pragnienie, na współczucie i współdziałanie z Bogiem. 
Gdy do przygotowanego, chętnego serca ludzkiego 
wniknie promień Bożej Miłości, wypełnia je, pobudza 
do nowego życia, wlewa nową energię, zapał do czy
nów, do cierpień i do męczeństwa.

2) Prawo miłości bliźniego. — To prawo jest tylko 
odmianą poprzedniego prawa, Miłości Bożej. Z natury 
pochodzenia ludzkiego wynika to wielkie prawo spo
łecznej miłości bliźniego. Jeśli bowiem jesteśmy dzieć
mi Bożymi, nie tylko stworzeniami Jego rozumu, po
tęgi, jak martwe przedmioty we wszechświecie, ale 
obrazem, podobieństwem, uczestnictwem jego istoty, 
to w takim razie jako dzieci jednego Ojca, mamy być 
przyjęci i owiani tą święilą miłością, najcudowniejszą 
łącznicą Boga z dziećmi i dzieci z Ojcem-Bogiem, mamy 
być przejęci tym wspólnym interesem jednej rodziny, 
jednego Domu Bożego — ludzkiej rodziny na tym św ie
cie. Możemy być różnych uzdolnień i powołań, ale cel 
jeden, jedno pragnienie, jedno dążenie winno ożywiać 
wszystkich religijnych ludzi, ziszczenie się na ziemi za
miarów Bożych, objawionych przez Jezusa Chrystusa, 
stworzenie harmonijnego i szczęśliwego społeczeństwa 
ludzkiego, opartego o miłość, sprawiedliwość i współ
pracę, w którym by się przejawiała wola Boża, jako 
jedyne, uznane, przez wszystkich wykonywane, św ię
te prawo.

3) Powinniśmy pozostawać w duchowej i sakramen
talnej łączności z Bogiem i Jezusem Chrystusem. W 
czasie swego doczesnego żywota zwracał Chrystus 
często uwagę na potrzebę ściślejszego, duchowego jed
noczenia się człowieka ze Stwórcą przez modlitwę i sa
kramentalne zespolenia. Zwłaszcza w Ewangelii Aposto
la Jana znajdujemy nawoływania Boskiego Nauczyciela, 
aby się ludzie jednoczyli z Bogiem i Nim samym przez 
wiarę, miłość, spełnianie woli Bożej i spożywanie C h le 
ba żywota, (a)

4) Abyśmy wierzyli w nieśmiertelność ludzkiego ży
cia przede wszystkim. — Każdy twór Boży nosi na so
bie ślady wiecznej trwałości, choć ulega ustawicznym  
przemianom. Materia nie ginie, tylko się wiecznie prze
mienia, a jakże może zginąć duch ludzki, Boże tchnie
nie, przejaw Boskiej istoty? Skojarzony na ziemi 
duch ludzki z ciałem, materialną powłoką, przechodzi 
chwilowy byt przygotowawczy, aby po doczesnej pró
bie posiąść byt wyższego rzędu, w  ściślejszym zjedno
czeniu. z przyczyną wszelkiego bytu i szczęścia — z Bo-



STANISŁAW MAJEWSKI

U dane ucieczki z ośw ięcim skiego p ie 
k ła  s tan o w ią  nieliczne w y ją tk i. Ta, o 
k tó re j piszem y dzisiaj, by ła  jedną  z n ie 
pow tarza lnych , n a jb a rd z ie j udanych  i 
na jb a rd z ie j b raw u ro w y ch . Rzec można 
czysta, po lska robota! Je j b oha te ram i 
byli cz te re j Polacy , w ięźniow ie jednego 
z p ierw szych  tran sp o rtó w .

W ydarzyło się to w sobotn ie  popołud
nie, 20 czerw ca 1942 r. C ofn ijm y sig 
w stecz, do tam ty ch  lat.

W iosną 1940 roku  w re jon ie  C isnej, 
p a tro l h itle ro w sk ie j żan d arm erii za 
trzym a) dw óch m łodych mężczyzn, wy 
raźn ie  zd radzających  tru d y  dalek ie j 
w ędrów ki. Byli nim i K azik P iechow ski 
i A lf K iprow śki, obaj z Pom orza. W le 
gendę o poszuk iw an iu  k rew nych , k tó 
rzy  m ają  „gdzieś tu "  zam ieszkiw ać — 
h itle row cy  nie uw ierzy li. P rzekonan i 
byli, że m łodzi Polacy usiłow ali przedo-* 
stać  się do R um unii, by s tam tąd  p o w ę
drow ać dalej na zachód, do F ran c ji, 
gdzie fo rm ow ały  się polskie oddziały 
zbrojne.

S katow an i, w ycieńczeni głodem , po 
w ielu  dn iach  „przesłuch iw ań  usłyszeli 
w yrok: .R o zstrze lan ie  byłoby dla w as 
k a rą  za m ałą. M usicie okupić sw oją  o- 
g rom ną w inę  wobec Rzeszy".

Z piw nic aresz tu  w B aligrodzie, w 
k tó rych  w raz  z nim i dzieliły  los dz ie
sią tk i Polaków ' z całego k ra ju , droga 
przez w ięzien ie  w  N ow ym  W iśniczu i 
kazam aty  M ontelup ich  w K rakow ie  
w iodła w p ro st do O św ięcim ia P rzybyli 
tu ta j 20 czerw ca 1940 roku  w tr a n s p o r 
cie 1200 w ięźniów . K azik P iechow ski 
s ta l się num erem  918 — od tej pory 
by ło  to  jego im ię i nazw isko. W ięzień 
num er 918 już p rzy  p ow itan iu  usłyszą!, 
że is tn ie je  droga do w olności — a je j 
kam ien ie  m ilow e to: „bezgran iczne po 
słuszeństw o, ofiarność, pracow itość i 
miłość do ojczyzny!" T ą um iłow aną o j
czyzną. w zględem  k tó re j od te j chw ili 
m ia ł pozostaw ać bezgran iczn ie  posłusz
ny, o fia rny  i pracow ity ... b y ła  T rzecia 
Rzesza.

M ijały dni, tygodnie, m iesiące... Po 
roku , z tran sp o rtu , k tó ry m  przyby ł K a 
zik P iechow ski, pozostało  przy życiu 
niecałe  sto  osób. A przecież przem ysł 
śm ierci w  T rzeciej Rzeszy dopiero za
czął się rozw ijać. N apływ ały  w ciąż no
w e i nowe transiporty. Z im ą 1941 roku 
na radzieck ich  jeńcach  w o jennych  za 
częto p rzeprow adzać  p ierw sze  próby 
skuteczności dz iałan ia  cyklonu. P róby  
w ypad ły  nad er pom yśln ie  i od te j pory 
kom iny  k rem ato riu m  dym iły  dn iem  i 
nocą. T ru p i odór k ład ł się na całą oko
licę.

W iosna 1942 roku  m iała  być o sta tn ia  
dla tych , k tó rzy  p rzyby li p ierw szym i 
tran sp o rtam i. N a js ta rs i św iadkow ie n a 
rodzin  h itle row sk iego  przem ysłu  śm ie r
ci m ieli zniknąć. Zaczęły się „w ybier- 
k i“ do kom ór ludzi noszących n isk ie  
num ery . W ięzień n u m er 918 odgadł 
sw ój los. I  w łaśn ie  w tedy , te j w iosny, 
zak ie łkow ała w  n im  m yśl o ucieczce z 
ośw ięcim skiego p iek ła . Od m yśli do

czynu droga by ła  n ie ła tw a. N ie ła tw a  — 
to stanow czo  n iead ek w atn e  słowo R a
czej daleka , tak  daleka , jak  dalek ie  jes t 
każde niedoścignione m arzenie. I w łaś
nie w tedy, te j w iosny, K azik P iechow 
ski zw ierzył się ze sw ego m arzen ia  
w spółw ięźniow i Eugeniuszow i B ende
rze. Zaczęli te raz  m arzyć obaj; zaczęli 
m arzen iom  daw ać k sz ta łty  i dzień po 
dniu  doskonalić p lan ucieczki. M yśleli 
na zim no, ka lku low ali z rozw agą: oca
lić się — to uciec. W ucieczce cała i je 
dyna nadzie ja . A jeśli nie pow iedzie 
się?... Cóż u tracą? ... Życie?... W g runcie  
rzeczy lepiej zginąć w cześn iej w walce, 
niźli w kom orze gazow ej, po dalszych 
k ilk u  m iesiącach głodu, poniżenia, c ie r
pień.

W początku  czerw ca 1942 roku plan 
ucieczki byl gotów. D ołączyli jeszcze 
dw aj w ięźniow ie: 26-letn i Józef Lem - 
p a r t i 18 le tn i S taś Ja s te r. N ajstarszy

w ykrzyknęło  siedm iu  S S -m anów , sz ty 
w nych , jak  m łode dębczaki.

Szlaban  skoczył ku  górze i czarny 
„S teyer ' pom knął za b ram ę w y ładow a
ny uzbro jonym i żołdakam i. D opiero 
k iedy  sam ochód u top ił się w chm urze 
pyłu, w y ciągn ię te  ram iona strażn ików  
npadły i rozpoczęto  pogw ark i.

— No, będzie wesoło, k iedy  tak i 
w ściekły. N a pew no ucieczka!

— W olny w ieczór d iab li w zięli!
S trażn icy  b ram y  głów nej nie m ylili

się. P iechow ski, B endera, L em p a rt i J a 
s te r byli już na w olności. To w łaśn ie  
oni w y jechali „S teyerem ". Rolę S S - 
S tu rm fiih re ra , k tó ry  nie c ierp i opiesza
łości podczas p e łn ien ia  służby, bezb łęd 
nie zag ra ł w ięzień num er 918 — K azi- 
m ierz P iechow ski.

P lan  ucieczki został ściśle w ykonany . 
N im  jed n ak  czarny ,,S te y e r” mógł w y
w ieźć całą czw órkę za b ram ę obozową,

w iek iem  był w  te j g rup ie  E ugeniusz 
B endera, bn liczący n iesp e łn a  cz te rd z ie 
ści lat.

W upalne, sobotn ie  popołudnie, 20 
czerw ca 1942 roku , S S -m an o m  dozoru 
jącym  g łów ną b ram ę obozow ą w ypadło  
nag le  poderw ać się na rów ne  nogi i 
w ybiec z cienia, by oddać należne ho
nory  S S -S tu rm fiih re ro w i, k tó ry  w y ch y 
lony z sam ochodu już z da leka  b luznął 
po tok iem  w yzw isk, za ich opieszałość.

— A ufm achen! Schnell! W ir sind 
S tra fek sp ed itio n ! P ręd ze j! R uszacie się 
jak  żuk i w  g...

H eil H itler! — niem al chóra ln ie

należało  w ykonać w iele  n iebezpiecz
nych przedsięw zięć.

K azik  P iechow sk i zap rzy jaźn ił się z 
E ugeniuszem  B enderą, od p ierw szych  
chw il p raw dziw ie  m ęską p rzy jaźn ią , 
taką , ja k a  łączy m ężczyzn ty lko  w o- 
k apach  fron tow ych  i niedoJi. B endera  
był m on terem  w esesm ańsk ich  g a ra 
żach. Jak o  b ry g ad z is ta  spraw dza! wozy 
po rem oncie , co daw ało  m u okazje do 
p o ruszan ia  się po rozleg łym  te ren ie  bez 
w zb u d zan ia  podejrzeń . Zdobycie sam o
chodu nie stanow iło  n a jtru d n ie jsze ] 
p rzeszkody, ale chodziło  o sposób w y 
d ostan ia  się poza b ram ę. D ręczyła ich



rów nież  m yśl, że jeśli uc iekną ty lko  
dw aj — zginie w ielu  ich w spó łtow arzy 
szy. Żeby w ięc nie daw ać h itlerow com  
pow odu do rep resji, z obozu m uszą u -  
ciec całym  kom andem .

W O św ięcim iu posług iw ano się m ały 
mi liczebnie kom andam i 4—8 osobow y
mi zw anym i „R oIIw agenkom m anda". 
Byly lo ludzkie zaprzęgi do przew ozu 
n a jróżn ie jszych  ładunków . A w ięc trz e 
ba  stw orzyć tak ie  kom ando! — zrodziła 
się m yśl. W ten  sposób dob rano  L em - 
p a rta  i J a s te ra . Był sam ochód, było ko
m ando, 1 co dalej?...

Za b ram ę  m ożna w ydostać się tylko 
w esesm ańsk ich  m undurach . Ale skąd  
te w ziąć? N apaść na h itlerow ców  nie 
w chodziła  w grę. O dw et pociągnąłby  
liczne o fiary . Nie w olno zbirom  daw ać 
p re tek s tu .

Z pom ocą przyszedł p rzypadek . P e w ^  
nego dn ia  K azik P iechow ski odkry ł, że 
w m agazyn ie  odzieżow ym  (B ekleidungs- 
kam m er) jes t w iele  m undurów , a n a 
w e t b roń . Z dobycie k lucza do m agazy
nu — to było ich  now e zadanie . I to 
zadan ie  w ykonał K aztk. Po  p ro s tu  od 
cisnął k lucz w m ydle. Ale kiedy u siło 
w ał go w prow adzić  z pow rotem  do o- 
tw o ru  zam ka, nerw y  nie w y trzym ały . 
R ęka d rża ła  i w ciszy m agazynu  ro z 
legło się m etaliczne szczękanie. N ie p o 
zostaw ało  nic innego, jak  zdecydow a
nie pchnąć k lucz n a  m iejsce i śm iało 
w ta rg n ąć  do w mętrza. T ak postąp ił. 
P rzekroczy ł jed n ak  próg, za k tó ry  w ię 
zień nie m iał p raw a  w stępu . S taną ł oko 
w  oko z h itlerow cem . W te j d ra m a ty 
cznej chw ili zdarł czapkę z głowy, w y
prężył się i zam eldow ał: „O b erstu rm - 
fiih re r Scholl, prosi pana  R o ten fiih re ra  
do siebie!".

P iechow ski odebrał k ilk a  ciosów  w  
głowę, w ysłuchał obelg i został w y rzu 
cony za drzw i. R o ten fiih re r do prze ło 
żonego jed n ak  poszedł. W idocznie był 
tam  naw et po trzebny , bo innych  k o n 
sekw encji nie było.

K lucz do m agazynu  został p recy zy j
nie zrobiony przez B enderę  już n aza 
ju trz . P ró b a  pow iodła  się. M agazyn sta ł 
o tw orem . T eraz  już nic nie sta ło  na 
przeszkodzie. W yznaczono dzień uciecz
ki 20 czerw ca 1942 roku , sobota. To nie 
był w yb ó r p rzypadkow y . W sobotnie 
po łudn ie  liczni S S -m an i w y jeżdżali na 
w ypoczynek.

W p rze rw ie  obiadow ej — B endera. 
Ja s te r , Lem paTt i P iech o w sk i zap rzęg a
ją  się do p la tfo rm y . Je s t dokładnie go
dzina 12.45. P iechow ski, b iegle w ła d a 
jący  językiem  n iem ieck im , p rzyp ina  do 
rękaw a żó łtą  opaskę — znak  „V orar- 
b e ite ra "  i popędza sw oje  kom ando  ku 
b ram ie, nad  k tó rą  z d a lek a  w idn ie je  
napis: „A rbeit m ach t fre i" . Tu trzetia  
m eldow ać, w ięc „V o ra rb e ite r"  m elduje.

— R o llw agenkom m ando  num er 15 u- 
daje  się do m agazynu  gospodarczego, po 
p ły ty  betonow e!

Tego dnia is to tn ie  m ałe kom anda 
przew oziły  p ły ty  betonow e. S trażn ik

p rzy jm u je  w y jaśn ien ie , dokonuje  odpo 
w iedniego zapisu  w księdze; n u m er ko 
m anda i V orarbe ite ra , sk ład  liczebny 
i godzinę. S trażn ik  w ie, że kom ando 
m usi w rócić tą  sam ą drogą przed u p ły 
w em  godziny 18.00. Po te j godzinie w 
całym  obozie rozlegnie się a larm . W ie
dzą a tym  rów nież  ludzie p rzek racza 
jący  bram ę O ddala ją  się pospiesznie, 
k ry ją  p la tfo rm ę  za s te r tą  ta rc icy , a sa 
mi k ie ru ją  się do garażu . T u ta j B en d e
ra  jes t u siebie. U patrzony  wóz, „S teyer 
220" w doskonałym  stan ie , stoi do ich 
dyspozycji. A le w  tej sam ej chw ili B en
d era  ku rczy  się i w ydaje  p rzy tłum iony  
okrzyk:

— Do k ana łu ! K ry jc ie  się!
Do ga rażu  w kracza  dyżu ru jący  

S S -m an . E ugeniusz B endera, zdaje sobie 
spraw ę, że ty lko  zim na k rew  i spokój 
mogą ocalić ich głow y. Nie czekając  na 
p y tan ie  m eldu je , że „m a obow iązek n a 
p raw ić  sam ochód dla pana  o fice ra”.

— T eraz, po godzinie dw unaste j? ! — 
dziw i się S S -m an .

B endera  m a okazję  pożalić się:
— W łaśnie, proszę pana . Inni już w y

poczyw ają i obiad zjedli, a ja  tu  m u 
szę...

N iem iec śm ieje się i grozi palcem :
— No, ty lko  sp róbu j nie zrobić co 

trzeba  na czas, to  cię pow ieszę! — za
chichota! jeszcze i oddalił się.

T rw ało  to zaledw ie k ró tk ą  chw ilę, a le 
im w ydaw ało  się, że to  co n a jm n ie j go
dzina. O detchnęli, gdy ucichły k rok i o d 
dala jącego  się h itle row ca . Czas naglił. 
Nie w olno trac ić  ani sekundy . P iech o 
wski w yprow adza L em p arta  i Ja s te ra  
po odzież i b roń . B endera  pozostaje w 
ga rażu  i czekać będzie na  sygnał: o- 
tw arc ie  św ie tlik a  na s try ch u  m agazy
nu. P o d ąża ją  do B ek le idungskam m er, 
a le  okazu je  się, że głów ne w ejście  do 
gm achu zam kn ię te  je s t na cz te ry  s p u 
sty . Tego jeszcze nigdy nie było... P ie 
chow ski pam ię ta  jed n ak , że przed  ra m 
pą je s t b u n k ie r  koksow y, k tó ry m  m oż
n a  przedostać  się do p iw nic  m agazynu, 
w ypychając  ku górze m etalow ą p o k ry 
wę. Już  są w bunkrze, po om acku do
c ie ra ją  do k lapy . P ierw szy  m ocuje się 
z nią Ja s te r . M im o w ysiłku  pokryw a 
an i drgnie. P ró b u ją  jeszcze raz, we 
dw ójkę z P iechow skim . N atęża ją  w szy
s tk ie  m ięśnie. P o t le je  się ciurk iem . Z a 
rd zew ia ła  k lapa  ze zgrzy tem  pow oli 
dźw iga się. W ydosta ją  się na górę, z a 
m y k a ją  w łaz. W około p an u ją  n iep rze 
n ikn ione  ciem ności. D opiero po up ływ ie 
czasu w zrok ad ap tu je  się. Mogą p rz y 
stąp ić  do dzia łan ia . Łom em  okręconym  
w  szm aty  w y w aża ją  drzw i do kotłow ni. 
U d erza ją  cicho, aJe w opustoszałym  
gm achu  każde uderzen ie  rozlega się jak  
eksp lozja . T ak  im  się w ydaje. N aw et 
s tu k o t serc w ydaje  się być te raz  s ta 
now czo za głośny. P rzez kotłow nię 
p rzed o sta ją  się do k la tk i schodow ej i 
pokonując susam i schody w b iega ją  na 
trzecie  p ię tro .

B endera  czeka w p atrzo n y  w jeden  
p u n k t. Żeby ty lk o  im  się pow iodło, ż e 
by ty lko  on sam  nie p rzegap ił sygnału, 
żeby ty lko  nie nadszedł k toś. Czas w le 
cze się stra sz liw ie  wolno. Je s t sygnał! 
Jest! B endera  skacze do w ozu i rusza  
pod ram pę  m agazynu, na  k tó re j sp ace
ru je  oficer SS... Wóz rap to w n ie  h a m u 
je. B endera  w y sk ak u je  z sam ochodu, 
ściąga czapkę i głośno m eldu je , że s a 
m ochód jes t gotów  do drogi. To dla za
chow ania pozorów  żeby k toś ob serw u 
jący  z da leka  tę scenę, nie mógł po 
w ziąć podejrzeń . W m undurze  SS- 
S tu rm fiih re ra  sp ace ru je  K azik  P iech o 
w ski.

B endera  w sk ak u je  do m agazynu, b ły 
skaw icznie  p rzeb ie ra  się w  m undur 
S S -m ana  i po chw ili w szyscy czterej 
siedzą w „S teyerze". M ają ze sobą broń, 
z ab ran ą  z m agazynu: 3 p is to le ty  m a 
szynow e, 6 g rana tów , 2 p is to le ty  typu  
„W alter"  i k ilk a  k ilog ram ów  am unicji.

— Do bram y!
N asuw ają  hełm y na oczy. P iechow ski 

s iada  przy k ierow nicy . B roń, odbezp ie
czona, spoczyw a na ko lanach . Ja d ą  ku 
bram ie, nie w iedząc jak ie  p a n u ją  zw y
czaje p rzy  jej p rzek raczan iu  przez SS- 
m anów . Może is tn ie ją  specja lne  p rze 
pustk i?  A może obow iązu je  jak ieś h a 
sło?... Nie m ają  żadnego rozpoznania . 
C ofnąć się jed n ak  nie mogą. P o s ta n a 
w ia ją  działać przez zaskoczenie, b ra 
w urow o, po polsku. Nie m ają  nic do 
stracen ia . P rócz życia.

B endera  poucza jeszcze K azika P ie 
chow skiego, że przy b ram ie, w  rozm o
w ie ze s trażn ik iem , ma być o rdynarny , 
cham ski, pew ny siebie i w ściekły na 
nich. Jad ą  na dużej szybkości. U m yśl
nie. P rzecież bardzo  się spieszą. Po  d ro 
dze, m ijan i S S -m an i p o zd raw ia ją  ich 
po h itle row sku . To dobry  znak. Do b ra 
my już ty lko  p ięćset m etrów ... c z te ry 
sta... trzysta ... dwieście... groźnie s te r 
czą lufy  k arab inów  przy  w artow n i.

K iedy  znaleźliśm y się o jak ieś dw ie
ście m etrów  od bram y, poczułem , że nie 
w ykrz tu szę  ani słow a... — re lac jo n u je  
K azim ierz  P iechow ski, dziś pracow nik  
gdańsk iego  „H y d ro ste ru ”. —  Nie w iem . 
co m i się stało . Ja k iś  sku rcz  w gard le . 
Z im ny pot w y stąp ił na czoło i nie w ie 
działem  przez chw ilę, co dzieje  się ze 
m ną. Nie w iem  co by się stało, gdyby 
m e B endera. S po jrza ł na m nie i zasy- 
czał: opanu j się K azik, bo nas w y k o ń 
czysz! Tego było mi po trzeba, bo w te j 
sam ej sekundzie  ocknąłem  się. Ja k  
gdyby kam ień  spad ł mi z serca. P rzed  
sz labanem  za trzym ał nas S S -m an  pod
n iesien iem  ręk i. W tedy g w ałtow n ie  o- 
tw orzy lem  drzw i, w ychy la jąc  ram ię  z 
o ficersk im  n a ram ien n ik iem  i w rz a sn ą 
łem, ile ty lko  siły było w płucach. P o 
sku tkow ało . D źw ignęli szlaban . Po ró ż 
nych pery p e tiach  do ta rliśm y  do gran icy  
z GG, około godziny 19.00. Sam ochód 
porzuciliśm y w  lesie. U dało nam  się 
przekroczyć g ran icę  i nocam i w ęd row a-
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liśm y w zdłuż K a rp a t do w schodni cii 
obszarów  k ra ju , skąd  pochodzi! B en 
dera . N ajcięższe chw ile  przeży liśm y we 
wsi C zarny  Potok. Było to po dw óch 
tygodn iach  od dn ia  ucieczki, N a tk n ę 
liśm y się na  h itle ro w sk i p a tro l, p ięcio
osobowy. U jrzeli nas, w idać było, że 
n a rad za ją  się, ale nie podeszli i nie o- 
tw orzy li ognia. B yliśm y w d o g odn ie j
szej pozycji do w alk i i hyc może to 
zadecydow ało, że ru szy li da lej, pozosta
w ia jąc  nas w  spoko ju . A może chcieli 
zaa larm ow ać w iększe siły p rzekonani, 
że i tak  dałeko  nie uciekn iem y? W noc, 
k tó ra  nadesz ła  po m orderczym  m arszu, 
L em p art dostał k rw o toku . T rzeba  było 
pozostaw ić go. Z naleźliśm y dla niego 
p rzy tu łek  u gościnnej góralk i, w okoli
cy wsi Jazgoska. W k ilka  dn i później 
ubył Ja s te r  k tó ry  uw ażał, że w  p o je 
dynkę ła tw ie j uc iekać  i w iększe są 
szanse p rze trw an ia . Po dalszych  kilku 
dn iach  pożegnaliśm y się z B enderą, k tó 
ry  pow ędrow ał w  sw oje strony  ro d z in 
ne, a ja  pozostałem  w e w si M nin, w 
pow iecie  koneckim . Życzliw i państw o  
S łupczyńscy, a ściślej ich córka K ry s ty 
na N ow akow ska w yrob iła  mi fałszyw ą 
k e n n k a rtę  na nazw isko  W ładysław  S i
kora. Pod tym  p rzy b ran y m  nazw isk iem  
w alczy łem  w szeregach  p a rty zan ck ie j 
g ru p y  A L  pod dow ództw em  „P ieca" i 
p rze trw a łem  do zakończen ia  w ojny.

* * *

Z czterech bo h a te ró w  naszej opow ieś
ci nie doży! w yzw olen ia  S taś Ja s te r. 
Z ginął w W arszaw ie, podczas P o w s ta 

n ia  W arszaw skiego. N ie w iadom o n a 
w et, gdzie je s t jego mogiła.

E ugeniusz B endera  m ieszka obecnie 
w Łodzi. Józef L em p art p racu je  w 
p rzedsięb io rstw ie  geologicznym , poszu
k u jący m  roponośnych  terenów . W do
m u rodzinnym , w W adow icach, byw a 
od w ielk iego św ięta . P rzeży ł rów nież 
O św ięcim  A lfons K iprow ski, tow arzysz  
K azika P iechow skiego  w w y p raw ie  do 
R um unii. Z am ieszku je  w Tczew ie. On 
to  dopow iedzią! co działo się w obozie, 
po u jaw n ien iu  ucieczki.

A larm  ogłoszono o godz, 18.00. Roz
poczęły się poszuk iw an ia . W szyscy w ię 
źniow ie z tego b loku nie o trzym ali za 
k a rę  ko lacji i przez k ilka godzin sta li

i na  baczność! Innych  k a r  nie było. S po 
sób i drogę ucieczki o d k ry to  jed n ak  do
p ie ro  w poniedziałek . W w arszaw sk ich  
a rch iw ach  do dziś zachow ały  się lis ty  
gończe za „czterem a n iebezpiecznym i 
zb rodn ia rzam i". Z a ich u jęcie lub  w sk a 
zanie m iejsca poby tu  h itle row cy  obie
cali pół m iliona złotych.

1

n7 v. -* \ Af»K

DOMINICA

rn/unwt

DPMI NIC A

Z FILA TELISTYKI RELIG IJN EJ

Naszą serię reprodukcji znac2ków o tematy
ce religijnej kończymy na razie zamieszczeniem  
pięknego bloku, wydanego przez Republikę Do
minikańską, z wizerunkami Madonny, według

obrazu Rafaela i malowideł szkoły bizantyjskiej 
z XIII i XVI wieku.

W czasie świąt Wielkanocnych powrócimy do 
opublikowania znaczków o tematyce związanej 
z tym okresem.



Co jeść,  aby ż y c i a  nie tracić
Sfare przysłowie mówi:

Śniadanie zjedz sam, obiadem podziel się z przyjacielem, kolację zostaw 
wrogowi!

L ekarz  p isa ł n ied aw n o  
tem u n a  lam ach  „R odzi
ny ”, że „otyli żyją k ró c e j”. 
N ie  chcem y byna jm n ie j u- 
dow adn iać  tego po raz 
drugi, a le  raczej pokusić  
się o  rad ę  p rak ty czn ą , aby  
n aw iązu jąc  do pow yższego 
s tw ie rd zen ia  — postarać  
się o p rzed łu żen ie  naszego 
życia środkam i, k tó re  
w szystk im  są dostępne.

Dla bard zo  w ielu  osób 
obiad  sto łów kow y, jeśli 
n aw e t n ie jes t podstaw ą 
dziennego odżyw ian ia , to 
p rzy n a jm n ie j stanow i n a j 
w ażniejszy  gorący posiłek 
w środku  dn ia . D latego 
■nie m ożna ju ż  dzisiaj m ó
w ić o  rac jo n a ln y m  żyw ie
n iu , jeśli się n ie  w eźm ie 
pod uw agę ta k  pow szech
nego zjaw iska , jak  żyw ie
n ie  zbiorow e. M im o że 
w iele  jeszcze naszych  s to 
łów ek pozostaw ia  dużo do 
życzenia, trz e b a  jed n ak  
przyznać , że n a  ogól sy 
tu a c ja  się  popraw ia .

J e d n ą  z n a jw a ż n ie js z y c h  za 
sad  iw w o c z c s n eg o , ra c jo n a ln e 
go o d ż y w ia n ia  je s t  Jed z en ie  
o b fity c h  ś n ia d a ń  — i  Ui n ie z a 
le żn ie  od  te g o  c zy  o b ia d  j a 
d a m y  w  s to łó w c e , czy  w do 
m u. B a d a n ia  p rz e p ro w a d z o n e  
w śró d  d o ro s ły c h  i dzieci w y 
k a z a ły , że po  o b f ity m  p ie rw 
szy m  ś n ia d a n iu  z je d z o n y m  
b e z  p o ś p ie c h u , s p o k o jn ie  i z 
a p e ty te m , m o ż e m y  w  c iąg u  
w ie lu  g o d z in  le p ie j s k u p ić  u- 
w a g ę , d łu ż e j bez  zm ęczen ia  
p ra c o w a ć , w y k o n y w a ć  c zy n n o  
ńci z w ię k sz ą  e n e rg ią ,  d o k ła d  
n ie j  1 le p ie j, n iż  g d y  ś n ia d a 
n ie  b y ło  n ie d o s ta te c z n e . I to la  
c je  n a to m ia s t  p o w in n y  być 
le k k ie ,  n ie  o b f ite  i  z ja d a n e  na 
trz y  g o d z in y  p rz e d  sp a n ie m , 
w e d łu g  p rz y s ło w ia :  „P o  obie*
Jly.ip s p o c z n ij ch w ilk ę , po  k o 
la c ji  p r a e jd i  s ię  m ilk ę " .

T eraz  n a su w a  się p y ta 
n ie : co jeść i ile, aby  się 
ra c jo n a ln ie  odżyw iać?

P roduk ty , k tó re  pow inny  
w chodzić w  sk ład  n asze
go codziennego pożyw ienia , 
m ożna podzielić na 5 g rup

I g ru p a  to  m leko  i jego 
przetw ory .

K ażdy dorosły  człow iek 
pow in ien  w ypić co n a j 
m niej 1 szk lan k ę  m leka 
dziennie . K obiety k a rm ią 
ce i w  ciąży, co na jm n ie j
2 szlklaniki M leko m ożna 
zastępow ać serem  — 100 g 
se ra  odpow iada w  p rzy b li
żen iu  1 litro w i m leka.

II g rupa  to  m ięso, se r  i 
ja ja

Raz dz ien n ie  p o w in n iś
m y  z jadać  100 g m ięsa, 
50 g se ra  a lbo  2 ja ja .

II I  g rupa  to  gotow ane 
ja rzy n y  i ziemniaiki.

C odzienna p o rc ja  ja rzy n  
i z iem niaków  pow inna w y-

ta n ic h  ja rz y n ,  ow o có w , ł a t 
w ie j w ięc  o w ię k sz e  u ro z m a i
c e n ie  w  p o s iłk a c h . C h ę tn ie j 
ja d a m y  n a b ia ł  i ja r z y n y  niż 
n p . tłu s te  m ię s o ; p o c h ła n ia 
m y  m n ó s tw o  su ro w iz n y , o w o 
có w , o g ó rk ó w , p o m id o ró w , s a 
ła ty  itp . A le g d y  p rz y c h o d z i 
p ó źn a  je s ie ń , a  po n ie j d łu g a  
z im a , o d ż y w ien ie  n a sz e  u leg a  
ra p to w n e j zm ian ie .

Od m leka. bogactw a 
p rzeróżnych  ow oców  i ja 
rzyn  do p o traw  m ięsnych
— sm ażonych, pieczonych, 
duszonych... Z am iast ow o
ców  i ja rzy n  jad am y  te raz  
p o traw j' w ęglow odanow e, 
jak  k lusk i, m akarony , c ia 
sta, a  talkże tłuszcz, tłu ste  
m ięso, c iężk ie  sery, tłu ste  
p lack i ka rto flan e , pyzy i 
k o p y tk a  p ły w a jące  w  t łu 
szczu. N agle w  naszym  p o 
żyw ien iu  zaczyna ubyw ać 
w itam in , soli m in era lnych  
tego w szystk iego, co daje  
zd row ie i dobre  sam opo
czucie.

Z tym  fa ta ln y m  p rzesko  
kiem  z dość rac jona lnego  
odżyw ian ia  la tem  do n ie 
rac jona lnego  p rzew ażn ie

odżyw ian ia  zim ą — n a j
w yższy czas skończyć.

Co jeść  zim ą, aby  nasz  
o rgan izm  nie odczuw ał 
b rak ó w  lub  n ied o b o ru  w i
tam in  i sk ład n ik ó w  m in e 
ra ln y ch  ?

O dpow iedź je s t bardzo 
p ro s ta : jedzm y su ró w k i z 
w arzyw , ja k  m archew , k a 
pusta  b ia ła  i w łoska, se
lery, pory, cebu la , nzod- 
kiewtki, cykoria , bu rak i, 
p ie truszka . S k a rb y  w ita 
m in  i soli m in era ln y ch  
z n a jd u ją  się także  w  k i
szonkach  z kapusty , ogór
ków , pom  idorów , fasoli 
szparagow ej, jab łek , a n a 
w et grzybów.

S ta ra jm y  się  jadać  jak  
n a jw ięc e j zim ow ych ow o- 
-■ « ,  a  w ięc żu raw in , ja 
błek, gruszek, ow oców  s u 
szonych, orzechów  i in. P o 
n ad to  jedzm y ow oce C3'tru- 
sow e, a także  ow oce i j a 
rzyny  m rożone i p rze tw o
ry.

P rzed e  w szystk im  s ta 
ra jm y  się aby  p o traw y  o- 
w ocow o-w arzyw ne nie b y 
ły luksusem , a le  zw ykłą, 
codzienną potrzebą.

MILKA

P o w in ie n e ś  m n ie  k o c h a ć  
d w a  k iło  w ięce j

nosić ok. 15<1 g. Dużo ja 
rzyn  zielonych (szpinak,
kap u sta  itd .), żółtych (m ar
chew , b rukiew , dyn ia) i 
w sze lk ie  in n e  w  dużym  
w yborze.

IV g rupa  to  ow oce i j a - '  
rzyny  su row e

D ostarczają  n am  one  n a j
w iększego bogactw a soli 
m in e ra ln y ch  i w itam in . 
T rzeba  się  s ta ra ć  o  ja k  
najw iększy  ich w ybór i u- 
rozm aicenie.

V g rupa  to  ch leb  i inne 
p o tra w y  m ączne oraz 
tłuszcz i c u k ry

Te p ro d u k ty  jad am y  w e
dług po trzeb  i upodobań  
organ izm u, p am ię ta jąc  je d 
nak . że są na jb a rd z ie j tu 
czące.

i J t e m  je s te ś m y  zaz w y cza j 
zd ro w si, stlniei& i, bo  o d ż y w ia 
m y  sic  ra c jo n a ln ie .  J e s t  d użo

L E G E N D Y  MI AS T  POLSKICH

W  pobliżu M ielca, nad brze
giem W isłoki, wznosił się z a 
mek rzemieniecki. D zisia j nie 
jest to zamek w dosłownym 
znaczeniu tego stówa — a 
jedynie wieża obronna po- 
chodzgca z XVI wieku. Ale nie 
o niej mówi piękna legenda 
dotyczgca tej miejscowości.

W ładcą nie by le  jak im  był K azi
m ierz W ielki. N ie dość, że p o stę 
pow aniem  rozum nym  pokój z są 
siadam i u trzy m y w ał, że drogi bil, 
gospodarstw o  i handel podnosił, 
k ra j w arow ał g rodam i m u ro w a
nym i — jeszcze i o przyszłości 
m yślał, o n ią  się troska! i zabiega! 
jak  ojciec.
W g rodach  tedy  nad  W isłą le ż ą 
cych sp ichrze s taw ił ogrom ne, 
w aro w n e  niby tw ierdze  i tam  la t 
u rodzajnych , każdy  dziesięcinę 
p lonów  sw ych składać m usiał, a - 
by gdy Bóg n ieu rodzaj ześle, 
gdy w ojny i k lęski k ra j w yn isz
czą, s tra szn e  w idm o głodu nie 
p u k a ło  do siedzib ludzkich .
N ad W isłą ow e sp ich rze  staw ia!, 
bo w odą n a jła tw ie j było d o sta 
w iać zboże, a w szystk ie  rzek i 
Polski do W isły dążyły.
Ze w szystk ich  tedy  stron  Polski 
poczęły p łynąć  galary , zbożem 
ładow ane, zsypu jąc  p lon złocisty 
do sąsieków  o lbrzym ich. P łynęły  
d z ies ią tk i i setk i — góry z ia rn a  z 
sze lestem  cichym  n iknęły  w cze
lu śc iach  m rocznych  — w y p e łn ia 
jąc sp ichrze po brzegi.
K ról K azim ierz, ra d  i wesół, sam  
przygląda! się robocie, odw ie
d za jąc  ko le jno  w szystk ie  sp ich rze  
z b iegiem  W isły rozsiane. N a j
d łużej jed n ak  przebyw a! w S a n 
dom iersk iem  — tam  bow iem  n a j
w iększe owe sp ich rze  s ta ły  sze
reg iem  i nic w  tym  dziw nego — 
w szak ziem ia ta od w ieków  z 
żyzności n iesłychanej słynęła, a z 
pszenicy  sw ej by ła  s ław n ą  n aw et 
w k ra ja c h  odległych i obcych. 
G w arno  też było w  P rzec ław iu  
nad  W isłoką, gdzie k ró l gościną 
czasow ą p rzebyw ał. P an  zam ku, 
S tan isław  Ligęza, rycerz  m ężny i 
odw ażny  całym  sercem  radow ał 
się gościow i dosto jnem u. W łaśnie 
k ró l z d ru ży n ą  sw ą nad  brzegiem  
W isłoki stal śledząc szku ty  ła 
dow ne, co od Ż m igrodu  i Jasia , 
od B iecza i Robczyc p łynęły  d łu 
g im  szeregiem . P o łudn ie  było, 
w ięc szereg ów do brzegu przy 
b ijać  począł, by w y tchnąć  przez 
jak iś  czas i posilić się trochę. Lud 
tłoczył się na  brzegu , p rz y p a tru 
jąc  się kró low i, cisnąc, p o p y ch a
jąc — ciżba była sroga i zam ie
szanie. N araz k rzyk  rozległ się 
rozpaczliw y:
—- Jęd ruś! D ziecko m oje! O J e 
zu!...
K ob ie ta  jak aś m łoda n a  brzeg 
W isłoki p rzy p ad ła  z k rzyk iem  i 
płaczem .
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„POGODA,
A NASZE ZDROWIE”

CZĘŚĆ
I

B iom eteorologia  czy b iok lim a- 
tologia lek a rsk a  to  n au k a  bardzo 
m łoda. W iem y jednak  od daw na, 
że pogoda i je j zm iany m ają  o- 
g rom ny w pływ  na  zdrow ie i s a 
m opoczucie człow ieka. Znam y z 
w łasnego, lub  naszych bliźnich, 
dośw iadczen ia  bóle reum atyczne, 
k tó re  w y raźn ie  w zm agają  się w 
okresie  deszczow ym  — ten p rzy 
słow iow y „b a ro m etr w kościach". 
N iek tórzy  przed nadejśc iem  b u 
rzy odczuw ają w yraźny  niepokój, 
in n i w łaśn ie  s ta ją  się apatyczni i 
senni. W iadom o, że w pływ  pogo
dy i je j zm iany zauw ażyć można 
w  w yraźnym  w zroście  zachoro 
w ań  na  n ieżyty  górnych dróg od
dechow ych, czyli tzw. p rzez ięb ie 
nie. C horzy na ow rzodzenie żo
łądka  siln iejsze bóle m iew ają  
w iosną i jes ien ią . Z apadalność  na 
zaw ały  serca  je s t rów nież  zależ
na  od zm ian pogody. W zasadzie 
każda p raw ie  choroba je s t w p e 
w nym  sensie zależna od pogody, 
ale w y k azan ie  tego, a co w ięcej 
zapobieganie tem u je s t sp raw ą 
w cale n ie ła tw ą. P row adzone są o- 
becnie na całym  św iecie badan ia  
naukow e, dotyczące tych  zag ad 
nień, tru d n o  jednak  dziś p rzew i
dzieć, k iedy  zn a jd ą  one sw oje od 
bicie w p rak ty ce  na  co dzień. D o
tychczasow e zdobycze badań  bio- 
k lim ato log icznych  m ają  raczej 
c h a ra k te r  b ierny  i nie rz u tu ją  z a 
sadniczo na p rak ty czn e  sposoby 
leczenia.

Jed y n ie  prob lem  k ilku  chorób 
m ających  w y raźny  zw iązek ze 
s tan em  pogody już obecnie b rany  
jes t pod uw agę przez o rg an iza to 
rów  służby  zdrow ia. Do chorób 
tych należą: tzw . „p rzezięb ien ie”, 
k a ta ry , grypa, reum atyzm , choro
ba w rzodow a żo łądka i d w u n a 
stnicy, zaw ał serca i rak  skóry .

S ta ty s ty k a  dołącza rów nież  li
czbę w ypadków  i zgonów  w y k a 
zu jącą  w yraźną zależność od po 
gody.

„P rzezięb ien ie ' n ie f ig u ru je  w  
oficja lnym  słow niku  lekarsk im ,

określen ie  to  jednak  je s t tak  p o 
pu larne , że i lekarze  m ów ią o 
przeziębieniu , o k reś la jąc  tak  za
chorow an ia  na choroby górnych 
dróg oddechow ych. N agle ozię
biona okolica cia ła  reagu je  
zm niejszonym  ukrw ien iem . R e
akcje  o rganizm u są dziw ne, np. 
gw ałtow ne ochłodzenie stóp przy 
przem oczeniu  obuw ia pow odo
w ać może zm niejszone uk rw ien ie  
tchaw icy  i w  konsekw encji 
ch rypkę. Bafctęrie ropne by tu jące  
spokojn ie  na m igdałkach  w yko
rz y s tu ją  zm niejszen ie  u k rw ien ia  
gard ła , i tym  sam ym  obniżenie 
odporności, i a tak u jąc  w yw ołu ją  
ból i zapalen ie  g a rd ła  — anginę.

A le n ie  ty lk o  w te n  sp o só b  p o w sta je  
o b ra z  c h o ro b y  z w an e j „ p rz e z ię b ie 
n ie m ” . Z n a n y  Jest fa k t,  że  n a g le  o c ie 
p le n ie  p o w ie trz a , odw ilż , zw ięk sza  
ilo ść  c h o ry c h  z k a ta re m , g ry p ą  czy 
a n g in ą . T a k a  s y tu a c ja  ty lk o  p o z o rn ie  
je s t  p a ra d o k s a ln a .  W y ja śn ić  Ją m ożna  
b ez  t r u d u :  u b ie ra ją c  s ię  c iep ło  w cza 
sie  m ro z u  w y ró w n u je m y  u b ra n ie m  b i
lan s  c ie p ln y , p rzy  n a g ie j o d w ilży  z w y 
k le  n ie  z m ie n iam y  o dzieży  n a  Ize jszą , 
a le  p o p rz e s ta je m y  n a  ro z p in a n iu  na 
d w o rze  c ie p ły ch  p ła sz c z y  czy fu te r ,  
t w o r z e  w te n  sp o só b  b a rd z o  n ie ró w 
n o m ie rn e  w a ru n k i  c h ło d z en ia  o rg a n iz 
m u.

O gólnie b io rąc  na „p rzezięb ie
n ie ’ n a jo d p o rn ie js i są ludzie o 
p raw id łow ej budow ie ciała, u 
k tó rych  stosunek  pow ierzchni do 
w agi ciała je s t no rm alny . L udzie  
chudzi i w ysocy m ają  za m ałą  
w agę w  sto su n k u  do pow ierzchni 
ciała, d la tego  zazięb iają  się i cho
ru ją  na k a ta r  często, szczególnie 
w iosną, otyli i 'niscy szczególnie 
zim ą. T łum aczy się to  n iek o rzy st
nym i w a ru n k am i chłodzenia ciała 
i siln ie jszym  poceniem  się.

P rócz zw ykłych k a ta ró w  sp o ty 
kam y i inny , k a ta r alergiczny. 
W ystępuje  w iosną. N ie m a tu  
jed n ak  w pływ u sam a pogoda, a

ty lko  okres w ege tac ji n iek tó rych  
roślin , szczególnie tra w  i drzew  
ow ocowych. K a ta r alergiczny, 
zw any od „siana" siennym , w y 
stępu je  u ludzi, k tó rzy  są uczu le
ni i  s iln ie  re a g u ją  na obce b ia ł
ko.

W tym  w y p ad k u  obcym  b ia ł
kiem  są py łk i kw iatow e tra w  i 
drzew . W iosną pyłków  k w ia to 
w ych  w pow ietrzu  je s t bardzo 
dużo, przy w dychan iu  osiadają  
na b łonkach  śluzow ych nosa  po
w odując silne w ydzie lan ie  śluzu
— k a ta r

C horoha m ija, gdy zniknie 
przyczyna — p y łk i kw iatow e. 
Leczenie k a ta ru  siennego  jest 
m ało skuteczne. Po k ilk u  jednak  
la tach  człow iek uczulony zw ykle 
uodparn ia  się i p rze s ta je  cho ro 
w ać.

Jeś li chodzi o tak  pow szechną 
chorobę jak  g ry p a  to  stw ierdzono , 
że zw iększenie ilości zachorow ań 
i w ystępow an ie  epidem ii w iąże 
się ściśle ze zm ianam i pogody. 
Nagłe spadk i ciśn ien ia  a tm o sfe 
rycznego, p rze jśc ie  chłodnych 
fro n tó w  d ługo trw ałe  deszcze i 
w ia try  p rzyczyn ia ją  się do zw ięk 
szenia zachorow ań  i cięższego ich 
przebiegu. N adejście  ciepłego 
fron tu , podw yższenie ciśn ien ia  
atm osferycznego  łagodzi i zm n ie j
sza ilość p rzy p ad k ó w  chorobo
w ych.

G ry p a  jes t chorobą w iosenną, 
w ystęp u jącą  na  obu pó łku lach  w 
dość reg u la rn y ch  odstępach  cza
su, zw ykle półrocznych . W E u ro 
pie najw iększa  zachorow alność 
na  grypę p rzy p ad a  na przełom  
styczn ia  i lutego.

Zauw ażono, że ludzie s ta le  ży 
jący  w k lim acie  o dużych w a h a 
niach  pogody po pew nym  czasie 
n ab ie ra ją  w iększej odporności na 
grypę, sp raw n ie jsza  te rm o re g u la - 
cja o rganizm u zabezpiecza przed 
chorobą — stąd  wni-osek, że tzw . 
ha rto w an ie  dzieci (np. przez zm y 
w an ie  całego ciała chłodną wodą) 
m a sw oje uzasadn ien ie  i je s t jak  
na jb a rd z ie j celowe.

LEKARZ

O DPO W IEDZI LEKARZA

M atk a  W o jtu s ia  z W -w y.

P r z y c z y n y  m o c z e n ia  n o c n e g o  
dzieci m o g ą  b y ć  ró żn e . N a leży  
p rz e d e  w sz y s tk im  z ro b ić  2d ję c ie  
r e n tg e n o w s k ie  k rę g o s łu p a  lę d ź w io 
w o -k rz y ż o w eg o  d z ie c k a  i ze z d ję 
c iem  ty m  p ó jś ć  d o  o r to p e d y . J e d 
na 2 p rz y c z y n  m o c z e n ia  n o c n e g o  
b o w ie m  j e s t  ro z c z e p  k rę g o s łu p a .  
J e s t  to  w a d a  w ro d z o n a . W sk az an e  
je s t  ró w n ież  p rz e p ro w a d z e n ie  b a 
d a n ia  m o cz u , b y  w y k lu c z y ć  c h o 
ro b o w e  ,sp ra w y  u k ła d u  m o czo w e
go. J e ś li  p rz y c z y n a  m o c z en ia  n o c 
neg o  n ie  le ż y  w  z m ia n a c h  o rg a n i
czn y c h  w ó w czas  d o p ie ro  t r a k to 
w ać  tę d o leg liw o ść  m o ż n a  ja k o  
p rz e ja w  n e rw ic y . W sk a z an e  je s t 
w ó w czas  ła g o d n e  t ra k to w a n ie  
d z ie ck a , w sze lk ie  k a ry .  b ic ie , czy 
b r u ta ln e  b u d z en ie  w  n o c y  m oga  
je d y n ie  p o g o rs z y ć  je g o  s ta n .  Po  
g o d z in ie  16 n a le ży  o g ra n ic z y ć  p ły 
ny . K o rz y s tn e  d z ia ła n ie  m a ją  też 
ś ro d k i u s p o k a ja ją c e , np . N e o sp a -  
s m in a ” . N a p o c ie ch ę  d o d a m , że 
m o cz en ie  n o cn e  n a  i le  n e rw o w y m  
n a jc z ę ś c ie j c a łk o w ic ie  z n ik a  po 
o k re s ie  p o k w ila n ia .

P a n i  M. S.

S c h o rz e n ie  s e rc a , o k tó ry m  P a jil 
p isze , w y m a g a  s ta łe j  k o n tro l i  le 
k a r s k ie j  i  o k re s o w e g o  b a d a jiia  
E kg  s e rc a .  P rz y  o sz c z ę d z a ją cy m  
try b ie  ż y c ia  sc h o rz e n ie  to  n ie  je s t  
b e z p o ś re d n io  n ie b e zp ie c zn e  d la  ż y 
c ia  p a c je n ta .

M ario la  z R y b n ic k ieg o

,.D ziecko  p o c z ę te "  w  z a m ro c z e 
n iu  a lk o h o lo w y m  m o że . a le  n ie 
m u s i, b y ć  n ie d o ro z w in ię te . Z a leży  
to od  s to p n ia  e w e n tu a ln e g o  u s z k o 
d z en ia  k o m ó re k  ro z ro d c z y ch  p rz e z  
a lk o h o l.

P a n  M. G. z G ro d z isk a

M dłości i w yunio ty  n ie  m a ją  
p ra w d o p o d o b n ie  z w iąz k u  ize z m ia 
n a m i w  p ę p k u . N ie n a le ży  b a ć  
s ię  w iz y ty  u le k a rz a , Ic tóry  d o 
p ie ro  ;po z b a d a n iu  m oże  za lec ić  
o d p o w ie d n ie  le czen ie . Z o p isu  
s c h o rz e n ia  n ie  w y g lą d a  g ro ź n ie  i 
w y s ta rc z y  p rz y p u s z c z a ln e  lecze n ie  
z ac h o w a w cz e  {bez z ab ieg u  c h i r u r 
g iczn eg o ).

P a n i  K a ro lin a  Ł. z G o zdn icy

D la p o b u d z en ia  a p e ty tu  p ro sz ę  
b ra ć  3 x  d z ie n n ie  p rz ed  je d z e n ie m  
po  ły żce  s to ło w e j .. P e p s i m a l tu ” . 
L e k a rs tw o  to n a  p e w n o  o trz y m a  
P a n i w  m ie jsco w e j a p te ce .

K R Z Y Ż Ó W K A  4 0

PO ZIOM O : 1) „w ładza" z w e s te r
nów , 5) na głow ie H indusa, 8) g ra n i
czy z T unezją , 9) m ityczne piekło. 
10) so juszn ik , 11) g łów ne m iasto  Z a 
g łębia R uhry , 12) m ęczy się na  m u- 
strze, 15) cesarz rzym sk i na  p rze ło 
mie I i II w., 18) skw ar, sp ieko ta , 
20) p ie rw o tna  siedziba, m iejsce ro 
dzinne, 21) fio lka, 22) m a dw a końce, 
24) p tak  łow ny lub  dom ow y, 27) g u - 
zdrała , 30) b ru tto  m inus ta ra , 31) coś 
p rzejm ującego , 32) dyskusja , 33) m i
tyczny  stuok i olbrzym , 34) zbiór 
p rzep isów  praw nych , 35) perła  C ie
chocinka.

PIONOW O: 1) część gospodark i n a 
rodow ej, 2) daw ny kaw a le rzy sta , 3) 
b roń szerm iercza, 4) uporczyw e m y 
śli, 5) koń  m aści b ia łe j z c iem n ie j
szym i p lam am i, 6) za jezdnia , 7) 
rzym sk i bóg w ody, 13) okres w  dz ie 
jach , 14) m ieszkaniec jed n e j z r a 
dzieckich repub lik , 16) in d y jsk a  z ło 

tów ka, 17) h iszpańsk i szeryf, 18) 
daw ny uczeń, 19) Eden, 23) p o d stęp 
ne działanie, 24) k a u k a sk i szczyt, 25) 
stok, 26) gagatek . 27) im ię m ęskie. 
28) pogranicze, 29) d rzew o liśc iaste . 
R ozw iązania należy nadsy łać  w  te r 
m inie 10-dniow ym  od d a ty  ukazan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z 
dopiskiem : „K rzyżów ka nr 40".
Do rozlosow ania: K om plety  książek.

R O ZW IĄ ZA N IE k r z y ż ó w k i  
NR 34

POZIOMO: pędrak, forint, repry
menda. stacja, Talia, alpaka, kon
tur, szantaż, sztanga, matura, spiker, 
nalot, raport, transakcja, chlapa, k a 
toda.
PIONOWO: fortel, niecka, Utrata, 
kapelan. pływak, rynsztunek, kłaser. 
praktykant, kuter, ostęp, delicje, 
mostek, Ankara. strach. im puls. 
Europa.



nozmowy z czytelnikam i
Pan Stanisław K. 
le  Szczecina

P rzy  cy to w an iu  w ypow iedzi 
C h rystu sa  na leży  m ieć p tzed  
sobą te k s t P ism a Sw. a n ie  
ufać sw o je j pam ięci.

C hrystus, m ów iąc  d o  ce ln i
k a  M ateusza  „P ó jdź  za m n ą” 
(Mat. 9,9), w ca le  n ie  żąda ł p o 
rzucen ia  żony. P od o b n ie  gdy 
m ów ił: „K to  m iłu je  o jca  lub 
m atkę  bardzie j n iż  m nie, n ie  
je s t m n ie  godzien  i k to  m iłu 
je  sy n a  lub có rkę  b ard z ie j niż 
m nie, n ie  je s t m nie godzien” 
(Mat. 30,37), — n ie  w sp o m 
n ia ł o  żonie. Z w racam y  przy 
ty m  uw agę, że p rzy  czy tan iu  
P ism a Sw., na leży  u jm ow ać 
całość tek s tu  a  n ie  jego k a 
w ałki. C hrystus, gdy p rzec iw 
staw ia! dw ie  m iło śc i: ro d z in 
n ą  i re lig ijn ą , n ie  zam ierza ł 
pon iżać .pierw szej, b y  zag a r
n ąć  lu d zk ie  serce  ty lko  dla 
siebie. C hodziło  M u o h ie ra r
ch ię  w arto śc i w  obliczu n ie 
bezp ieczeństw a u tra ty  w ia ry  
re lig ijn e j. P o ję li to  -właściwie 
m ęczennicy  za w iarę , gdy m i
m o p róśb  i gróźb ze strony  
na jb liższych  n ie  w y p a rli się 
C h rystu sa  (przykładem  św. 
B arb a ra , k tó rą  za „upór" za
m ordow ał ojciec).

Tego ro d za ju  w ypow iedzi 
C hrystu sa  n ie  m iały  w ięc nic 
w spólnego z p rzym usow ym  
ce liba tem  księży.

W yjaśn ien ie  drug iego  ro z 
działu D rugiego  L istu  do Te- 
salon iczan  nastręcza ło  i n a 
s tręcza  w ie le  trudnośc i w szy
stk im  ch rześc ijań sk im  egzege- 
tom . N a ogól m ów i się. że 
Ap. P aw e ł h a m u je  tu  zby t d a 
leko p osun ię te  zapędy fałszy
w ych p ro ro k ó w  zap o w iad a ją 
cych ry c h ły  „koniec” św iata  
O strzega, by  ch rześc ijan ie  n ie  
daw ali się „nastraszyć  czy to  
przez jak ieś  w yrocznie , czy 
przez m ow ę, czy przez  list 
rzekom o przez  (Pawła p isany, 
jakoby  ju ż  n asta ł dz ień  P a ń 
sk i”. N ie w iadom o, kogo i co 
m ia ł Ap. P aw e ł n a  m yśli, gdy 
pisał o  „człow ieku niegodzi- 
wości, synu  z a tracen ia”, k tó 
ry  m a  przy jść  „za sp raw ą

sza tan a  z  w szelką  mocą, 
w śród  znaków  i rzekom ych 
cudów  i w śró d  w szelk ich  pod
stępnych  o sz u s tw '. N ie m usi 
to  być osoba fizyczna.

W P ierw szym  L iście do T y
m oteusza (rozdz. 4,1— 10) n ie  
m a m ow y o „końcu” św iata , 
lecz ty lko  o pew nych  pom y
słach  n ib y  ch rześc ijań sk ich  a 
w  rzeczyw istości pogańskich  
ja k  np  o  teo rii m ów iące j, że 
m ałżeństw o  jest czymś złym 
lub  że ch rześc ijan ie  pow inn i 
czegoś tam  nie jeść. A p P a 
w eł poucza przy  tej okazji, że 
zarów no  in s ty tu c ję  m ałżeń 
stw a  ja k  i w szystk ie  p o k a r
m y stw o rzy ł Bóg „a w szystko 
co stw orzy ł Bóg, je s t dobre i 
nie należy odrzucać niczego".

D ziękując za  życzenia, w za
jem n ie  życzym y w szelk iej po
m yślności w  N ow ym  Roku.

Pani Franciszka Kania 
z Krakowa

~»r
N ależy przypuszczać, że 

A postołow ie byli n a  ogól a n a l
fabe tam i, w ięc  n ie  po trafili 
p isać i czy tać  W yjątek  s ta 
now ił Ap. M ateusz (M at 9.9), 
k tó ry  jak o  „siedzący przy  c le ” 
m us ia ł posiadać um ie ję tność  
p isan ia  i czy tan ia . Co do a u 
to ra  E w angelii czw arte j, Jana , 
toczy się  o s ta tn io  pow ażny  
sp ó r m iędzy  uczonym i b ib li- 
stam i. C oraz siln ie jsza  s ta je  
się op in ia , że au to rem  te j
E w angelii w cale nie jest A po
s to ł Jan , b ra t Jak u b a  S ta r 
szego, syn  Z ebedeusza z B e t
sa idy  (Luk. 5,10). Je s t n im  Jan  
z Jerozo lim y  nazy w an y  p rez
b iterem , k tó ry  posiadał g łębo
k ie  w yksz ta łcen ie  teolog icz
ne, m ia ł w  Jerozo lim ie
znajom ości w śród  n a jw y ż 
szych dosto jn ików  (Jan 18,15), 
posiadał dom , w  k tó rym  o d 
była  się O sta tn ia  W ieczerza. 
Jego  to  C h rystu s szczególnie 
lu b ił (Jan  13,23; 21,7) i p ow ie
rzył w  op iekę sw oją M atkę 
(Jan  19,26). R ów nież Ap. P a 
w eł n ie  był an a lfab e tą , lecz 
to  zupełn ie  inna  h is to ria . L i
s ty  A p Ja k u b a , P io tra  i Ju d y  
T adeusza w yszły  z ich m yśli

a  n ie  z  ich  ręki. M ieli ci 
A postołow ie sek re ta rzy , jak ich  
m ial też Ap P aw eł (Kol. 4 18; 
1 Kor. 16.21; R zym  16.22).

A posto łow ie od początku  
sw ego pow ołan ia  w iedzieli, że 
Jrau s  z N aza re tu  jes t M esja 
szem  i Synem  Bożym. Pouczył 
ich o tym  św. Ja n  C hrzciciel, 
co w y raźn ie  stw ie rd za  czw ar
ta  E w angelia. D ow iadujem y 
się Z n iej. że o b jaw ien ie  o tej 
p raw d z ie  C hrzcic iel o trzym ał 
podczas ch rz tu  Jezusa w Jo r 
dan ie  (1,31— 34). P ow iedzia ł o 
tym  dw ojgu  'ludziom , sw oim  
uczniom , Jan o w i E w angeliś
cie i A ndrzejow i, 'k tóry  z ko
lei pow tórzy ł to  sw em u b ra 
tu , Szym onow i P io trow i (Jan. 
1,41). Od A n drze ja  i od P io 
tr a  dow iedzia ł się o  C h ry s tu 
sie F ilip , k tó ry  p rzekaza ł to 
N atanae low i (B arłom iejow i), a 
ten w y raźn ie  w yznał: „M i
strzu , ty  je s te ś  Synem  Bo
żym, ty jesteś k ró lem  Iz rae la” 
(Jan  1,49) W szyscy razem  
A postołow ie w ygnali bóstw o 
Jezusa po cudow nym  rozm no
żen iu  ch leba  (Mat. 14,33).

Z tego w niosek , że w  ich 
im ien iu  w yznan ie  Szym ona 
P io tra  pod C ezareą Fi lipow ą 
(Mat. 16,16) n ie  było  d la  n ich  
now ością a tym  b ard z ie j za 
skoczeniem ,

P y ta  się P an i dlaczego w o
bec tego  A postołow ie stchó
rzyli a Ju d asz  został zd ra jcą?  
s ta ło  się to  — ja k  m n iem am y
— z dw óch pow odów  a) ze 
s tra ch u  lub  ogrom nej ch c i
w ości o raz  b) z p rześw iadcze
nia. że Synow i B ożem u d z ia 
ła jącem u  cuda  i ta k  się nic 
stać  n ie  może. jeżeli zechce 
się On u ra tow ać Czy nasze 
przypuszczenie  jes t słuszne, 
p rosim y osądzić. P o zd raw ia 
my.

Pan Kazimierz B. 
z Warszawy

Zgodzić się m ożna, że n ie 
jed n o k ro tn ie  „p rosty  człow iek 
m a  w ięcej ducha Bożego od 
n ie jednego  m ąd reg o  teo loga”, 
lecz n iesłu szny  by łby  w niosek, 
że  z zasady  prości, n ieuczen i 
ch rześc ijan ie  są  m ądrze jśc i w

teologii od teologów  zaw odo
wych. N auka  teo re tyczna  jes t 
n iezbędna w  każdej dziedzi
n ie  życia ludzkiego i nie w o l
no je j ignorow ać jedyn ie  d la 
tego, że s ię  sam em u je j n ie  
posiada. Są w p raw d z ie  g en ia l
ni znachorzy  po tra fią cy  św ie t
n ie  leczyć, a le  to  n ie  znaczy, 
że trzeba  zam knąć akadem ie  
m edyczne. M am y wszyscy 
p raw o  dom agać się szacunku  
dla w iedzy teologicznej i li
czyć się z op in ią  teologów  w 
sporach  n a  tem a ty  b ib lijno - 
kościelne. P ozdraw iam y

Pani Stanisława P, 
z Olsztyna

Nie je s t słuszne  tw ierdze
nie. że  .każda w ia ra  jes t do
bra". G dyby  tak  było. zbędne 
byłoby Boże N arodzenie  i c a 
le posłann ic tw o  C hrystusa  
Przecież pogaństw o to 1akże 
re lig ijna  w iara , lecz w idocznie 
nie by ła  to w iara  dobra, sko
ro Bóg uznał za stosow ne po
w ołać jeden  n aród  do p ie lę 
gnow an ia  w ia ry  w  jednego 
Boga. C hrystus przyszedł na  
św ia t po to, by w skazać, że 
w ia ra  żydow ska też n ie  jest 
w szechstronn ie  dobra, że m a 
w iele  b raków , chociaż „pro
w adzi do tego sam ego  celu”, 
co ch rześc ijaństw o . Cel oczy
w iście jes t zaw sze w ażny, lecz 
rów nież "ważne są  środki do 
celu, b y  go w  ogóle osiąg 
nąć, lub  ła tw ie j osiągnąć. 
U w ażam y, że ty lko  w iara  
ch rześc ijań ska  je s t „dobra" i 
dlatego  jes teśm y  ch rze śc ija 
nam i R ozbicie ch rze śc ijań 
stw a na w y zn an ia  i Kościoły 
tylko częściow o p rzeszkadza  
w re lig ijn y m  rozw o ju  ch rześ
cijan . W ydaje  się, że ow szem  
w zajem ne  sp o ry  b ard z ie j ten 
rozw ój po su w ają  w e  w ła śc i
w ym  k ie ru n k u  i w zbogacają  
ch rześc ijaństw o , k tó re  bez te 
ologicznych różn ic  i sporów  
m ogłoby popaść w gnuśność i 
błogi sen. O czekujem y tak ich  
w yn ików  dyskusji, z k tó rych  
p raw d ziw e oblicze ch rześc i
jań s tw a  m oże się ukazać 
św ia tu  w  jeszcze p iękn ie jszym  
b lasku . P ozdraw iam y.
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MIAST
POLSKICH

KRZYSZTOF SELICA

— Dziecko mi do wody zepchnęli!
0  Jezu! R a tu jc ie  ludzie!
1 do w ody skoczyć chciała, po r- 
w ali ją  jed n ak  na brzegu  sto jący  
i szam otać się z n ią  poczęli, jak o  
że w y ry w a ła  im się z rą k  z silą 
nad ludzką .
— R a tu jta  ludzie! R atu jta!... — 
p o w tarza ła  ob łąkanym  głosem . 
Z aw rza ło  jak  w ulu, zaroili się 
ludzie gęsto, g w ar i rozruch  n a 
pełn iły  pow ietrze,
— T u ta j w padł! — k rzy k n ą ł k tó 
ryś z parobczaków  p ru ją c  fale  
W isłoki.
— T u ta j, a le go dalej poniosło! 
W idziałem ! — w ołał drugi. 
D arem ne jed n ak  były p o szuk i
w an ia  — dziec iak  zn iknął bez 
śladu.
— T opielice go w ciągnęły! — za- 
szem rano  głucho.
— Nie, nie! — zaw oła) ktoś — 
pod ga la ry  go zaniosło sam  w i
działem .
— R a tu jc ie  go tedy! — zaw ołał 
k ró l gorąco. — K to  odw ażny, te 
m u dam  co zechce, byle dziec ia
ka u ra tow ał.
T łum  m ilczał n iepew ny, w a h a ją 
cy.
— K róJu m iłościw y! — ozwał się 
k toś w reszcie  — na to  n ik t ch y 
ba się n ie odw aży. P od  dnem  g a 
larów  kołk i są i gw oździe srogie
— zaczepić się o nie łatw o, a w te 
dy zguba pew na, bo już na 
w ierzch  w ody pow rócić nie m oż
na... tak  i z dziec iak iem  stać  się 
m usiało!
— P uszczajcie! — k rzyknę ła  dzi
ko m a tk a  — pó jdę sam a po 
chłopczynę mego lub  zginę z nim  
razem ! — puszczajcie!
I om al nie w y d a rła  się z ram ion  
silnych, p o w strzym ujących  ją  
n ad  brzegiem .
— T rzym ajc ie  ją! — zaw ołał n a 
gle jak iś  głos m łodzieńczy, — Ja  
idę! T rzym ajc ie  ją!
Spojrzeli w szyscy: na  sk ra ju  ga- 
la ru  s ta ł chłopak m łody, rosły, 
gibki — szybkim  ru c h e m  u ry w a ł 
łyka  jak im i p rzy k ręp o w an e  m iał 
do nóg chodaki lipow e. Z rzucił 
po tem  sierm iężkę zgrzebną, 
chw ycił rzem ień  gruby , długi na 
sążni k ilka , na piędź szeroki, k tó 
rym  ładunek  na gala rze  k rę p o 
w ano czasem  i opasaw szy się w  
m gnien iu  oka jednym  końcem , 
drugi rzucił tow arzyszow i — f l i
sakow i.
— N aści! — k rzy k n ą ł — gdybym  
nie w raca ł w yciągniesz mnie!
I w  głębię skoczył.
Cisza zapanow ała. W szystk ie o- 
ezy w biły się w  toń  ciem ną, 
d rg a jącą  z lek k a  — snadź śm ia 
łek is to tn ie  pod g a la ram i n u rk o 
wał, szu k a jąc  dziecięcia... m inęła 
d ługa chw ila  — jed n a  i d ruga, 
... ch łopak  nie w racał.
— C iągnąć? — sp y ta ł flisak  tr z y 
m ając  koniec rzem ienia.
— A jeśli on tam  o coś zahaczył?!
— rzek ł zm ien ionym  głosem  król.
— T ru d n o  pan ie  m iłościw y! — 
odparł s ta ry  re tm an  — i tak  pod 
w odą nie w y trzym a d łużej, lep ie j 
ra tu n k u  spróbow ać ostatniego!

Poczęto więc ciągnąć. R-zemień o- 
p iera t się zrazu, w idać isto tn ie 
zbaw ca nieszczęsny zaczepił się
o 'coś, po tem  zachrobo ta ło  coś 
głucho i w raz  opór zelżał zupe ł
nie.
— Jest! Jest! — wołać poczęły 
gorączkow e głosy.
Jakoż is to tn ie  zak łęb iła  się w oda 
koło b u rty  i na pow ierzchni jej, 
u rzem ien ia  w iszący, flisak  m ło- 
dz iuchny  się ukazał trzy m a jąc  
kurczow o w  objęciu dziecko, 
m artw e  na pozór. N urek  sam  żyw 
był i p rzy tom ny , jeno  z sił opadł 
zupełn ie  i zw isał bezw ładn ie  na 
o p asającej go pętlicy .
A tłu m  ru n ą ł jak  oszalały ku n ie 
m u, m ieszczanie, chłopi, rycerze  
ram iona w yciągali, tłocząc się i 
spiesząc, by pochw ycić b o h a te r
skiego m łodzianka.
— Żyw ! Żyw! — w ybuchnęły  o- 
k rzyk i. — D zieciak jeno  m artw y  
ponoć!...
— I dzieciak żyw... w yrzek ł s ła 
bym  głosem  u ra to w an y . — S e r
duszko b ije  jeszcze... czułem  do- 
BWe!...
— N iech żyje bo h a te rsk ie  ch ło 
pię! — zaw ołał ktoś.
— Cześć m u! S ław a mu!... — ro z 
legło się wokoło.
M atka p rzypad ła  do zbaw cy i 
p o rw ała  dziecko z ram io n  jego, 
obsypując go b łogosław ieństw a
m i — obecni tym czasem  podjęli 
chłopaka, k tó ry  na nogach u tr z y 
m ać się nie mógł, i na brzegu  po 
łożyli na opończach rozesłanych.
— W ina m u dać!... — w ołali r y 
cerze. — Z sił opadł!
Sam  pan  L igęza n ad  leżącym  
p rzy k ląk ł, po jąc  go w inem  s ta 
rym  i te raz  dopiero  spostrzeżono, 
że ram ię  chłopca się broczy pod 
poszarpanym  rękaw em  koszuli.

Tyś ran n y !?  — sp y ta ł p an  k a 
sz te lan  sandom iersk i.
— Ej, k rzynę ino! — odparł chło
pak, k tó rem u  siły w raca ły  szyb
ko.
— O gw óźdź srogi się zaczepiłem  
pod galarem , byłbym  zginął n ie 
chybnie . gdybyście m n ie  byli nie 
szarpnęli... fraszk a  to! — kończył 
wesoło. — D ziura w ram ien iu  za
goi się rychło , a tę  w  koszuli z a 
szyje się — i spokój!
— Do p an a  go! Do króla!... — 
w ołali rycerze.
S tan ą ł tedy w y ro stek  przed m a
je s ta te m  k ró lew sk im . osłabły, 
zm ordow any, w zm oczonej ubo
giej odzieży, k rw ią  zbroczony, ale 
oczy gorzały mu jasno  i śm iało 
spogląda! w  k ró lew sk ie  oblicze.
— K toś ty? — spyta! k ró l dobro 
tliw ie, p a trząc  z zajęciem  na 
ch łopaka.
Ów w iejsk im  obyczajem , do k o 
la n  mu się rę k ą  pokłonił.
— S taszek  z Jed lin k i je s tem  w e 
dle Jasła! — odparł raźno. — M a
tu s ia  ow dow ieli p rzed  la ty  i na 
kom ornym  siedzą — ja  zaś już 
dw a rok i na flis chodzę.
— S łyszałeś, ja k ą  nagrodę dam  
tem u , k to  dziecko u ra tu je?

C hłopak  rzuc ił się w zburzony, 
rum ien iec  go otolał.
— K ró lu  miłościw y! — zaw ołał.
— Toć ja  nie dla nagrody  żadnej, 
jeno  by życie ludzkie u ra tow ać! 
N ijak ie j też nagrody  nie chcę!... 
K azim ierz p a trzy ł co ra2 p rzy ch y l
niej na chłopca dzielnego.
— Nie m asz bow iem  n ag rody  za 
czyn zacny, za serca  po ryw  go
rący  — Bóg jeno  za to nagrodzić 
może!
T u  d łoń położył m u na ram ien iu .
— W szelako żeś w oczach n a 
szych czynu bohatersk iego  doko
nał —- przeto  chcem y, byś pam ięć 
te j chw ili całe życie p rzechow ał, 
by ślad je j w iadom y i dla innych  
pozostał.., Pow iedz tedy, czego 
p rag n ą łb y ś najw ięcej, a każde 
tw e  życzenie spełnię.
C h łopak  d rg n ą ł i po ruszy ł się ży 
w o -— w net jed n ak  pow strzym a! 
się zaw stydzony , zm ieszany ty m  
ruchem  m im ow olnym .
— Nuże! R az dw a! — 2aw oła! 
k ró l w esoło. — Czego byś p ra 
gnął: złota, m ajętności, czy n a 
uk i — w szystko m ieć będziesz — 
a może rycerzem  ostać zechcesz? 
Mów, a żywo!
M łodzieńczyk ruchem  szybkim  za 
k o lana  k ró la  pochw ycił.
— P an ie  nasz m iłościw y! — rzeki
— nie d la  nagrody  proszę, ale 
tak , jak  m ów iliście pan ie . P y ta 
cie czego pragnę?  Z iem i kęs mi 
dajcie, te j ziem i św ię te j, rodzo
nej, a już hojn iejszego  d a ru  u- 
czynić mi nie możecie!
K azim ierz  uśm iechnął się, rad  
by ł z chłopaka.
— A siłaż ci dać ziem i onej? — 
sp y ta ł żartob liw ie.
C h łopak  oczym a b ły sną ł rad o ś
nie.
— Ej. choćby tyle, ile tym  rze 
m ien iem  opaszę! — rzek) z p o 
kłonem  b io rąc  w  ręk ę  ów rze 
m ień zbaw czy, co leża! jeszcze o- 
podal.
— N iech i ta k  będzie! — zaśm iał 
Się k ró l. —  D aj no rzem ień  ten . 
P isa rza  mi wołać!...
S taną! p isarz  m igiem  przed  ob li
czem  pańsk im .
— W ygotuj zaraz ak t — rzek ł 
k ró l — jak o  chiopcu tem u  za 
czyn b o h a te rsk i ziem i nada jem y  
ty le , ile rzem ien iem  ow ym  opa
sać m ożna i do godności sz la 
checkiej podnosim y — jego i je 
go ród  cały w najd łuższe  w ieki! 
Z w inął się p isarz , a m iędzy r y 
cerstw em  szm er w szczął się g łu 
chy.
— Jak że  to? — szeptano. — Zali 
K azim ierz znany z hojności, n a 
p raw d ę  ty lą  ty lko g rządeczkę 
ch łopakow i da?! .. Być że to  m o 
że?
— C zekajcie! — sykną! ktoś. — 
W ie pan  dobrze co robi! Nie 
skrzyw dził jeszcze nikogo!...
K ról tym czasem  sk in ą ł na imć 
p an a  Ligęzę i tłu m aczy ł mu coś

długo, ów zaś głow ą p rzy tak iw ał, 
u śm iecha jąc  się pod  w ąsem  i zw i
ja jąc  pow oli a s ta ra n n ie  rzem ień  
ów ogrom ny, k tó ry  m u k ró l p o 
dał. K ról zaś do obecnych się 
zw rócił.
— Ju tro  ran o  — rzek ł donośnie
— za W isloką się s taw cie  nad  je 
ziorkiem , co w idać je stąd  — od 
m ierzy się tam  ziem ię dla tego 
ch w ata  i w  posiadan ie  go w p ro 
w adzim y!
N aza ju trz  zaroiło się na  polanie 
w śród  boru, co za W isłoką nad  
jez io rk iem  w idn ia ł. Z iem ia tam  
by)a p rzednia, bezpańska, od ło 
giem  leżąca, a p rze to  dziw ow ali 
się wszyscy, iż jen o  tak i k a w a 
łeczek w y k raw ać  z n iej m ają .
W tem  z ch rzęstem  i tę ten tem  
n ad jech a ł K azim ierz  z pocztem  
rycersk im , dw óch m iern iczych  
zaprzysięg łych  m ając z sobą.
— M ierzcie! — zaw ołał król.
P an  zam ku skiną) i w n e t pach o ł
kow ie podali k łąb  ogrom ny szn u 
ra, zda się c ien iu tk iego , na w rze
ciono d rew n ian e  naw in ię ty , a 
w ielk i jak  beczułka spora. M ie r
niczy w n e t rozw ijać go poczęli 
opasu jąc  n im  polanę, ba, i lasu  
kaw ał zająć jeszcze m usieli w 
dodatku .
— Na Boga! — k rzy k n ą ł nagle 
m łodziuchny  Jaśk o  Toporczyk, 
k tó ry  z c iekaw ością p rzy p a try w ał 
się w szystk iem u. — Toż n a p ra w 
dę rzem ień  ów z g a la ru , jeno  na 
pask i c ien iuchne by nić pocięty
i pow iązany  ze sobą!... N a p ra w 
dę!...
— A cóżeś ty  m yślał?! — zaśm iał 
się k ró l. — Wżdy w szystko  ściśle 
ta k  być m usi jako  w akcie  z a p i
sane  stoi.
A le już b o h a te r w czorajszy , f l i
sak  ów m łody, p rzed a rł się przez 
tłu m  i do nóg k ró lew sk ich  ru n ą ł.
— P an ie  um iłow any! — w y b u ch 
nął. — C zyż ja  w a r t  dobra  ta k ie 
go, toż zagon m alu tk i już szczęś
ciem  byłby dla m nie!
A k ró l podniósł go z dobrocią.
— Czegoś ty  w a rt, m oja to  s p ra 
w a — odparł. — W iem, iż ziem ia 
ta n ie  zm arn ie je  w tw ym  ręku , 
bo m iłu jesz  ją. P om nij w szelako, 
iż ze szlachectw em  w raz  obo
w iązków  ci p rzyby ło  w  d w ó jn a 
sób; że n ie  ty lk o  up raw iać  m asz 
zagon sw ój, ale i bronić go w 
potrzeb ie! Bo z zagonów  sk łada  
się ojczyzna tw a  cała i za nią w 
każdej chw ili zginąć m asz być 
gotow y, k rw i ni życia nie ża ło 
w ać d la n ie j — ni o fia r n a jc ięż
szych!
— Nie pożałuję!... Tak mi dopo
móż Bóg! — rzek ł ch łopak  z m o 
cą, d rg a jący m  od w zruszen ia  g ło
sem.
W szystk ie oczy zw róciły  się na 
niego, co w sierm iężce zgrzebnej, 
w śród  orszaku św ietnego  sto jąc , 
oczy rozgorzałe zapałem  w n iebo 
w znosił, jakby  na św iadka  je  b io
rąc  p rzysięgi. N owy obrońca 
przybyw ał M atce Polsce!


